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S p raw a rzym ska.
Przy ciągłej nieufności między Francją 

i Anglią, Duńczycy będą musieli zawrzeć 
pokój na podstawie punktów przedugod- 
n yth ; k jeźli Prusy w porozumieniu z 
Austrją zechcą wcielić całkowicie Tub czę­
ściowo księzrwa Zaelbiańskie do swego 
państwa, to zaprowadzą tam rządy tym­
czasowe i będą długie miesiące i ta prze­
wlekać ostateczne Załatwienie, dopokąd 
nie dojrzeje ostatecznie sprawa zaboru. 
Również i zamierzona reforma bundesta- 
gu na korzyść Prus i Austrji, nie da się 
jednym zamachem wykonać, lecz potrzeba 
będzie długich zachodów i mnog;ch zja­
zdów i narad, zanim rozwiuie się rozprzę­
żenie w Rzeszy, króremby u łatw iono eo 
bie zmedjatyzowanie książąt. Lecz ani 
duńska ani niemiecka sprawa, pokoju eu­
ropejskiego nie zakłóci, chybaby zasko­
czyły wypadki nieprzewidziane, nadające 
stosankom zwrot niespodziewany.

Inaczej się rzecz ma z sprawą włoską. 
Tam kolizji wywoływać niepotrzeba, bo ona 
już istnieje, tam wszystko idzie ku prze­
sileniu, a wypadki niespodziewane mogą 
to przesilenie tylko przyspieszyć. Dla te- 
goto uwaga powszechna zwraca się te­
raz ku Włochom. Nie bez celu jeden z 
dzienników moskiewskich radzi Wiktoro­
wi Emanuelowi zerwać z Francją i za­
wrzeć przymierze z Moskwą, Prusami i 
Austrją, i pod tym warunkiem przyrzeka 
królowi włoskiemu oddać Rzym na stoli­
cę. Dziennikowi moskiewskiemu chodzi
0 zupełne odosobnienie polityczne Napo­
leona od Europy, a widzi jedyny środek 
do tego w przyciągnięciu Włoch na stronę 
potrójnego przemierza

Francja nie może być atakowana w 
swych granicach, bo toby mogło rozbu­
dzić cały naród francusk i spowodować 
olbrzymie starcie. Zresztą i Anglii za­
chowanie ówczeBue byłoby wątpliwe. Ale 
Włochy, gdzie Francja przeważny wpływ 
wywiera, włudając stolicą katolickiego 
świata, Rzymem, i kierując polityką wło­
skiego gabinetu w Turynie, są najlepszą 
pozycją do rozpoczęcia ataku na Francję 
już i z  tego powodu, źe Anglia na prze­
wagę francuską we Włoszech i załogę fran­
cuską w Rzymie, bardzo zazdrośnem pa­
trzy okiem i radaby wpływ francusk1’ z 
Włoch wyprzeć zupełnie. Lecz gdy i z 
drugiej strony pragnie Anglia utrzymania 
królestwa W łoskiego ze stolicą Rzymem
1 tylko pod tym warunkiem gotowaby po­
dać pomocną rękę sprzymierzonym mo­
carstwom do wyrzUCen a Francuzów z 
półwyspu włoskiego; wfęc wcale się nie 
dziwimy, iż Moskwa wpada na plan po­
zyskania Włoch dl i przymierza potrój­
nego i ofiaruje im Rzym w zamian za to 
przymierze. Gdyby 8i§ to Moskwie uda­
ło, a Austrja i Prusy ten projekt przyję­
ły, natenczas pozyskanoby dla potrójnego 
przymierza i Anglię, i odosobnionoby isto­
tnie Francję w Europie, poczem by oba­
lenie dynastji Napoleonidów i przywró­
cenie Burbonów już było rzeczą łatwiej­
szą do przeprowadzenia

Wkrótce ujrzymy, iż sprawa duńska 
i niemiecka przycichnie lub pójdzie w od­
wlokę. a włoska sprawa zejmie znowu 
pierwsze miejsce. Aby król włos i prze­
szedł na stronę potrójnego przymierza, o 
to podobno obawy nie ma Francja, wła­

śnie obecnie łącząca dynastia napoleońską 
jeszcze śeislejszemi ęzłami z  dyn.';<?tj:? 
włoską. Ale wobec usiłowań przeciwnej 
strony będzie musiała i Francja uporząd­
kować wreszcie sprawę włoską, o ile to 
jest w jej możności. Mianowicie fewesfrja 
rzymska musi być raz rozs trzy g n ięć , za­
nim Francję zaskoczą wypadki we W ło­
szech.

Jeżeli już dzisiaj dziennik," urzędowe 
moskiewskie wabią króla włoskiego do 
zerwania z Francją i w nagrodę olUruią 
mu R zy m : to z drugiej strony Francja 
musi pewne korzyści nastręczyć Włochom, 
pewne ustępstwa im uczynić, aby w'obec 
zbliżającej się burzy, swego sprzymierzeń­
ca uczynić s;lniej8zym. Usiłowania, dą­
żące do wydalenia exkróla ueapclitańskic. 
go z Rzymu, są pierwszym objawem te 
go kierunku. Dalsze kroki są przygoto­
wywane i wra.arę odsłaniania się planów 
potrójnego przymieiza będą zapewne wy­
chodzić na jaw.

W Rzym1’ 2 dwór papiezk" i ministe- 
rjum Bpodziewają się wkrótce przywróce­
nia dawnego stanu rzeczy, przy pomocy 
potrójnego przymierza. Moskiewski u rzę­
dowy dziennik radzi jednak przeciwnie 
pozyskać Anglię dla antinapoleońskiego 
przymierza oddaniem Włochom Rzymu 
na stolicę. W Turynie zaś czynią sobie 
nadzieję iż  Francja zmuszoną będzie wkrót­
ce stosunkami politycznemi do cofnięcia 
swych wojsk z Rzymu i oddania tej sto­
licy w ręce królestwa Włoskiego. Wyco­
faniem bowiem załogi francuskiej z Rzy­
mu mn być głównie umocnione przymie­
rze z Anglią, której Francuzi w Rzymie 
byli zawsze solą w oku.

Około kwestji więc rzymskiej obracać 
się wkrótce zaczną sprawy europejskie. 
Tam objawią się najpierw plany dwó li 
potrójnych przym:erzy, wschodnio półno­
cnego i zachodniego.

łm$\  ̂ polityczny.
A u s t r j a .  W  sprawie ostatnich aresztowań w 

Tyrolu ■włoskim piszą do Vol/rs-!$cliut?rn/>fg co 
następuje: „W nosząc z ogłoszonych dotąd nazwisk 
osób artszlowanyoL, była to wj łącznie G uibsl- 
dego pcrtja, która w swym szale sangwiniezimu 
pióbować chciała zamachu dorywczego; podczas 
kiedy chytrzej obliczające strounictwo czysto wło­
skich nobilów uznało stÓ6ownem stanąć wyczekują­
co w rezerwie. 7amach jak mówią nastąpić miał 
27. b. m. Na jaką pomoc mogli liczyć sprzysięże- 
ni, niewiadomo; na korzystne stosunki nie mogli 
budować swych nadziei, bo najpierw lud wiejski 
wcale nie jest skłonnym do robienia nowych do­
świadczeń i w ogóle nieprzychylnie usposobiony 
dla Piemontu, a potein Tyrol południowy posiada 
dostateczną załogę, do której tah że pierwszy i dru­
gi batalion pułku cesarza należy, rozmaite wa­
rownie są uzbrojone i obsadzone, a pomoc z W e ­
rony może przybyć w niewielu godzinach, apokoj 
w' mieście Trydencie utrzymywałyby w razie p o ­
trzeby odprzodkowane działa na Dos Trenlo. Przy 
takich okolicznościach byłoby to istotnie sz.alonem 
przedsięwzięciem, próbować powstania lub spro­
wadzać z zagranicy oddziały ochotników. — Nie­
stety i przy tern ostatni :m aresztowaniu wpadły w 
ręce czujnych władz, jak się okazuje, tylko cze­
ladnicy a nie mistrzu rzemiosła rewolucyjuig-. 
Nadaremnie szukamy imiun, które opinia publi­
czna i ogólne przekonanie już od lat wielu p ię­
tnuje jako osie wywrotu, jąko żywioły ruchu. Are­
sztowani są tylko u h  przedniemi strażami, ich 
taranami, od powodzenia których rależeć itiało 
dalsze postępowanie pierwszych * lecz plan się nie 
udał. Latorośle zostały ścięte, lecz korzeń tkwi 
jeszcze silnie w ! 'emi.“

Adres komitatu baeskiego do N. Pana opi<*«
wa:

„Wasza ces. Apostolska Mdfecij nalaskawszy 
panie i królu !

„Przejęci najwierniejszemi uczuciami poddań- 
czemi zbieramy się właśnie teraz na naszej kon 
gregaeji, zaniósłszy u ołtarza Wszechmocnego 
przy sposobności urodzin Waszej ces. Mości naj­
gorętsze modły, ożywieni najgłębiej jednozgod tein 
postano?, ienium, złożyć u stopni tronu W. e s. 
Mości nasze wierne i uniżone życzenia poddań- 
cze, gdyż nie możemy nastręczającej się ku temu 
pomyślnej sposobności opuścić, będąc na dniu u- 
rodzin Waszej ces. Mości razem zgromadzonymi. 
Krom wrodzonej nam wierności poddańczej napa­
wają nas uczuciem wdzięczności czyny dobrotliwe 
Waszej ces. Mości. W  przebytym niedawno uci­

sk'., w skutek którego wiele milionów naszych 
współobywateli rnalrzło się w najrozpaczliwszym 
położeniu, byłeś to Wasza cts. Mość, który jako 
a n n ł  stróż ojcowską pieczołowitością wiele 
milionów od tego niebezpieczeństwa ochroniłeś. 
Podczas zarazy bydła, która już w zeszłym roku 
tyle spustosz ;ń zrządziła w naszym kraju i która 
teraz ponownie się wszczyna — byłeś to właśnie 
Wasza ces. Muść, którego najwyższa opiekuńcza 
djbroCl.wość i łaska dla swych narodów ku naj­
prędszemu usunięciu tego niebezpieczeństwa naj­
mędrsze zarządziła kr :ki rządowe, nie szczędząc 
znowu sum macznych. Lcez i ze względu na nasię 
życie komitetowe — zalcdwo rok temu, jak kon­
gregacja tego koniiłatu usiłowała przynieść do sku­
tku założenie domu ubogich i szpitalu, pierwsze­
go dobroczynnngo instytutu w komitacie, — było 
to Waszej ces. Mości niewyczerpane źródło łask, 
które i ten nasz instytut najłaskawiej opatrzyło w 
środki pieniężne, zaszczycając nas zwróceniem na 
nas swej najwyższej uwagi. — I oto właśnie te 
liczne i szczytne czyny łaskawe, Wasza ces. apo­
stolska Mości, wzniszają nas słu znie tak głęboko, 
zmuszając do przychylności i wdzięczności dla 
najsw. tronu i najłaskawszej osoby Waszej ces. 
Mości, lak iż przejęci lemi uczuciami czuje­
my dość siły, aDy pożądana wielkość całej monar­
chii, wszelkie możliwe i zgodne z czasem intere- 
sa naszej węgierskiej ojczyzny, a przez to Waszej 
c. Mości rząd, nieśmiertelność i sławę z naszej 
strony popierać. I abyśmy tego jeszcze lepiej do 
wieść mogli, składamy u stop Waszej ces. Mości 
najuniżeńszą prośbę, iżbyś Wasza c. Mość przez 
zwołanie naszego sejmu uszczęśliwił nas i cały 
nasz naród. Jesteśmy bowiem najgłęb:ej przekona­
ni", iż Waszej c. Mości wrodzona sprawiedliwość, 
mądrość i łaskawość załatwią świetnie wiszące 
kwestje wspólnie z reprezentowanym w sejmie na­
rodem węgierskim. Najtiroozyścicj zapewniamy W a­
szą c. Mość, iż między tymi, co w tym kraju 
Waszej c. Mości sławę najraocni“j popierać usi­
łują, zgromadzona tutaj dziś baeska kongregacja 
kimitatowa stać będzie w pierwszym szeregu. Zo­
stajemy zresztą dla Waszej ces. Mości z najwię- 
kszern uniżeniem i powolnością.

„Waszej c. k. apost. Mości, naszego najłaska­
wszego pana i króla, najuniżeńsi i najwierniejsi 
poddani i słudzy. Kongregacja jeneralna baeskie­
go komitatu Aranyosz Maroth 18. sierpnia 1864.“

N iem cy . Lord Clarendon zasłabł w Wiesba- 
<1 .i na boi gardła i musiał przerwać swą kurację. 
Carowa Moskwy opuści 22. b, m. Schwalbach i 
do końca miesiąca pozostanie w Darmsztadzie, po­
tem udaje się do Friedrichshafen, gdzie wirtem- 
bergska familia królewska przybędz>e, powracając 
z Ostend? Na 6. września zapowiedziany jest 
przyjazd cara Moskwy, i dopiero wtedy się roz­
strzygnie, czy carowa z nim powróci, czy przepę­
dzi zimę w cieplejszym klimacie Florencji, jak do­
radzają lekarze. Moskiewski następca tronu w 
dalszej s r e j  podróży uda się do Belgii i Danii. 
Frankfurckiej 1'urope wytoczyła teraz ambasada 
pruska proces, idąc za przykładem księcia Gor- 
cza^owa.

W księztwacli Zaelbiańskich toczą się walki 
wewnętrzne. Donosiliśmy niedawno o oświadczeniu 
prałatów i szlachty szlezwickiej, którzy z natchnie 
nia Prus wyrażali potrzebę złączenia księzlw z 
Prusami. Teraz reprezentanci miast szlezwicko 
holsztyńskich, zgromadzeni w Neumtlnster, sprze­
ciwiają się powyższej deklaracji, idąc za popędem 
swych natchnień hardziej demokratycznych. Oświad­
czenie ich b rzm i:

„W  Neumunster w Holsztynie zjechali się 
deputowani miast szlezwickich i holsztyńskich i u 
chwalili jednomyślnie następującą rezolucję:

„Gdy prałaci i stan rycerski widzieli się spo­
wodowani do ogłoszenia deklaracji w sprawie kra­
ju naszego, przeto deputowani Szlezwiku do zja­
zdu miast holsztyńskich czują się być obowiązani 
do wystąpienia ze zdaniem sweiu, w braku repre­
zentacji krajowej, praw ludu szlezwicko-holsztyń- 
skiego bronić mqgą«ej.

„Łączymy się całem sercem z wyrazem 
wdzięczności za wywalczone męstwem wojsk wiel­
kich nr carstw niemieckich zupełne odłączenie 
Szlezwiku i Holsztynu od Danii, również z zupeł- 
nem przekonaniem u z n a j e m y  potrzebę związku 
obu księztw z Niemcami, bez naruszę, ii a jednak 
ich samnistności, lub też związku Ukicg.r z P ru ­
sami, o ile interes Niemiec tego wy -aga.

„Nie możemy zaś upatrywać włsś"iwcgo środ- 
dka ku dopięciu poządnego celu w zaprowadze­
niu rządu tymczasowego; obawiamy się owszem, 
iż upragnione osłab czue upnrządkoranie  wewnę­
trznych i zewnętrznych stosunków kraju na tej 
drodze bBz potrzehy w odwlokę by było puszczone. 
Zaprowadzenie stosunków stiłych zależy według 
naszego przekonania od niezwłocznego uzna ia 
j uż dnwuo przez kraj uznanego panującego księ­
cia Frvderyka Vlll.“

Z 51 miast i miasteczek Szlez .iku i Hol- 
sztyniu znajdowało się na zjeździć tvm z 41 miast 
i miasteczek 81 deputowanych; między nimi byli 
zaś i deputowani wysp zachodni ch .  N ic  b .ły  re­
prezentowane 2 mias»a i 5 miasteczek szlezwickich, 
tudzież dwa miasta hol  ztynskie. J e d n o  z>ś m i a ­
s t a  holsztyńskie przystąpiło drogą UFgrafu do 
zapadłej uchwały.

B^markoweka Nordd. Allg. Ztg. mocno się

rzuca r.a tę deklarację, dowodząc, że „reprezen­
tanci miast szlezwicko-holszlyńskich,“ którzy ją 
spisali, nie reprezentują ani miast ani nawet sie­
bie. To s.imu jednak można powiedzieć także o 
poprzedniej deklaracji prałatów i szlachty. Bot- 
schafter zaś, organ hrabiego Rechberga, woli o- 
świadczenie „reprezentantów miast,“ aniżeli prała­
tów i szlachty.

F r a m j a .  W  Paryżu gotują się wypadki, pisze 
korespondent do Koln. Z tg ., które największe­
go nawet optymistę, są w stanie napełnić 
obawą. Panuje niejako ciężarna burzą atmosfe­
ra w świecie dyplomatycznym, która jakkolwiek nie 
da się jeszcze zdefiniować, przecież daje się czuć 
od czasu do czasu. Pewne oziębienie w stosun­
kach między Wiedniem a Paryżem nie da się za 
przeczyć. Sytuacja wpiawdzie nie może być jeszcze 
całkiem wyjaśnioną, lecz obiegające nowiny co- 
dcitnE o zostają w pewnej mierze w styeznosci z 
owemi spostrzeżeniami. Mówią między innemi o 
liście, wystosowanym niedawno przez księcia Mu­
rata do króla Wiktora Emanuela, w którym liście 
książę oświadcza, iż chce zupełnie zrzec się swych 
praw do Neapolu. Ten list, jak utrzymują, będzie 
rgłoszony i przyjdzie do skutku zaślubienie księ­
cia Hnmberta z księżniczką Anną Murat, chociaż 
cesarzowa Francji ma być przeć.v°ną temu zwią­
zkowi. Czytelnicy zaś zapewne przypomną sobie 
konsekwencje, jakie miał pierwszy związek fami­
lijny między Napoleonami a douem  królewskim 
Sabatidji.

D. 22. bm. ustawione portret króla hiszpań­
skiego w muzeum Wersalu. Takża i wizerunek 
królowej Izabeli ma dostąpić te8o zaszczytu, sko­
ro ukończony zostanie jej portret, do wykonania 
którego dano zlecenie malarzowi jeszcze za pobytu 
cesarzowej Eugenii w Madrycie. Tymczasowo sam 
cesarz zajmuje się urządzeniem dworu c^sarzewi- 
cza, który ma teraz półdziewięta ronu. Mianowa 
ny dopiero co profesorem w Sorbonie autor „Idei 
boskiej*, dr . Caro, jeden z najcelniejszych współ­
pracowników dziennika France, miał być między 
innymi powołany do edukacji cesarzewicza.

Przy ćwiczeniach w strzelaniu w obozie pod 
Chalons, opatrzono niektóre kompanie karabinami 
z najrozmaitszych armij europejskich. Najbardziej 
się odznaczyła broń pruska, najgorszą się okazała 
moskiewska.

Książę Napoleon znowu przybył do Paryża, 
j ik się dowiaduje France. W edług Courrier da  
H a tre , zawinął książę dnia 22. t. m. na swym ja ­
chcie do Hawru.

W  księgarni Dentu okazać się ma wkrótce 
b r o s z u r a  pod napisem: „L 'Europe en 1864“, któ­
ra pochodzi ze źródle moskiewskiego.

W ł o c h y .  Z Turynu donoszą pod dniem 20. 
b. m.: „Przed kilkoma dniami na publ.cznym
pracu w Palermie spalano reakcyjny dziennik, V- 
n ita  e Libertn , który odważył się bronić Burho 
nów neapolitańskich. Telegraf, donosząc o tym 
wypadku, dodał w końcu: „Panuje zupełny spo
k ó j!“ Ostatme te słowa są dodatkiem urzędnika, 
który wysłał depeszę. D irilto  pochwalił ów po­
stępek publiczności, co nie mało zdziwiło jego 
przyjaciół. Dotyczący artykuł wywołał odpowiedź 
pana Crispi, znanego członka stronnictwa czy­
nu , który oświadczył, iż D irilto  nie jest orga­
nem lewicy, jak wielu sądzi, chociaż naczelny Te- 
daktor należy do zwolenników jego frakcji, tudzież 
iż je s io n  przeciwnym wszelkim podobnym aktom 
nictoleranckim.—  Słychać az miasto Catania, miej­
sce rodzinne Belliuicgo, zażądało za pośrednictwem 
rządu włoskiego nd Francji wydania pooiołów sła 
wnego kompozytora. Dotąd jeszcze ze strony fran- 
cuzkiego rządu żadna odpowiedz nie nadeszła."

Z W o ło s z c z y z n y  przybyło do Konstantyno­
pola w ciągu dwóch pierwszych tygodni b. m. kil­
kuset emigrantów rozmaitych narodowości.

T u r c j a .  Nawróceni muzułmanie (protestanci) 
w liczbie do 400, znajdują się w Konstantynopolu 
ciągle je >zi;ze w areszcie, ale jak słychać, mają 
być wkrótce wysłani do Jemen w Arabii.

Proces P o laków  w  Berlinie. •-
( Koniec posiedzenia, z dnia 23. sierpn ia ).
Rozpoczyna się badanie obżałowanego ar. 

W ł a d y s ł a w a  N i e g o l e w s k i e g o .  Ten o- 
świadcza co do swych osobistych stosunków, że 
Fię urodził w roku 1810 i ożeniony jest z h ra ­
bianką Kwilecką. Kształcił się w prawie i p rak ty ­
cznie przeszedł pierwsze 6topnie karjery prawni­
czej. poczem w roku 1857 wystąpił ze służby 
piństwa. W  roku 1846 był w śledztwie o zdradę 
stanu.

P r e z e s :  Zechciej pan teraz wypowiedzieć 
swe zdanie ogólne o oskarżeniu.

O b ż a ł o w a n y :  Jeśli to mam uczynić ,
wprzódy zapjtać muszę prokuratorji , czy obstaje 
jeszcze przy wszystkich twierdzeniach i oskarże­
niach które część ogólna skargi zawiera.

P r e z e s :  Oświadczyłem już raz, że każde­
mu obżałowanemu wolno odnieść się do ogólnej 
części oskarżenia. Nie słyszałem, aby prokuratorja 
odstąpiła od któregokolwiek ustępu skargi.

O b ż a ł o w a n y :  Przyjmuję zatem , że na­
czelna prokuratorja obstaje przy w szy stn ich  

l swych oskarżeniach. Nim jednakże wypowiem
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zdanie me o skardze samej, przypomnę wprzódy, 
że w roku 1846 naczelna prokuratorja postawiła 
założenie, iż naprzeciw Polakom ż y c z e n i a  ich 
odbudowania państwa Polskiego za karygodne me 
uważa, iż życzeuie to pojmuje, iż wreszcie w P ru ­
sach tylko c z y n y  mogą być podciągnięte pod 
śledztwo. W teraźniejszym zaś procesie znajduje­
my się w bardzo przykrem położeniu, gdyż oska­
rżenie stoi w przeciwieństwie z zasadami prawa 
kryminalnego, ponieważ tu chodzi o udowodnie­
nie i ukaranie my ś l i .  Ze wszystkich tu nagro­
madzonych dokumentów, czy one zakupione były 
przez prokuratorję, czy też w inny sposób dosta­
ły się do tej sali- nie wypływa żaden dowód ku 
poparciu skargi; przeciwnie dowodzą te dokumen 
ta jak najoczywiściej, że walka w królestwie Pol- 
skiem była jedynie skierowaną przeciw Mongołom. 
Walka z Moskwą jest fait accompli. Fakta te usi­
łuje oskarżenie w mnem przedstawić świetle, gdyż 
właśnie wszelkie starania ludności polskiej skie­
rowane b j ły  ku tem u, aby rządu pruskiego by­
najmniej nie dotknąć lub podrażnić. Starano się 
nawet pozyskać syiupatje ludności uiemieckicj. W 
r. 1846 usiłowanie Polaków miało na celu zabra 
nie broni z arsenałów pruskich i uzbrojenie po­
wstania pruskiemi przyrządami wojennemi, ale i 
wówczas nie zamierzano ostatecznie walki z Pru­
sami, lecz tylko z Moskwą. W  r. 1863 starano 
się najpodrzędniejszego nawet urzędnika pruskie­
go nie urazić; dla tego bywały przypadki czę.;te, 
że jeden żandarm zabiegał całe transporta broni 
i amunicji i td., najmniejszego nie spotkawszy opo­
ru. Opowiadał mi to jeden z poległych przyjaciół, 
b. referendarjusz Unrug. Nigdzie też nie słysza­
łem w kraju, aby ktokolwiek lub gdziekolwiek za­
mierzał walkę z Piusami; przeciwnie słyszałem 
wielu mówiących, że jeżli Polska zkądkolwiek li­
czyć może na pomoc, takowa może tylko nastą­
pić przez ścisłe połączenie się z N iemcami, że 
interwencja może chyba nastąpić przez Prusy. Co 
się tyczy oskarżenia samego, muszę tu przypo­
mnieć oświadczenie naczelnego prokuratora. Przy­
znał on sam, że ogólna częśc oskarżenia mogłaby 
nareszcie byc opuszczoną; powiedział on, że część 
ta jest właściwie historycznym poglądem, który do 
aktu oskarżenia nie j-s t  stosowny. Jejłi sobie 
przypomniemy zatem, co przedtem powiedziano, nim 
obrona postawiła znany wniosek, wtedy nie można 
pojąć, jak p. naczelny prokurator mógł wówczas 
twierdzić, że gdyby ogulną część oskarżenia od­
jęto , pozbawionoby oskarżenie podstawy. Do­
wody, które prokuratorja zakupiła, nic warte są 
pieniędzy, na nie wydauyeh.

Naczelny prokurator A d l u n g  protestuje 
przeciw tej uwadze, ponieważ prokuratorja tylko 
jedr.ę zakupiła broszurę.

Ob ż a ł o w a n y :  Miałem na myśli rozmaite
dzienniki ild., lecz me chcę tu w tej materji ani 
słówka więcej tracić. Nim przecież dotknę szcze­
gółowej części, pozwolę sobie powiedzieć slow 
kilka przed Wysokim trybunałem o mojcm śledz­
twie przedwstępnem. Akta moje wykażą, że w 
ciągu mego śledztwa przyszedłem do przekonania, 
iż skarga o zbrodnię stanu jest tylko sztuczną 
machinacją. Po odczytaniu aktu oskarżenia prze­
konanie to stało się dla mnie pewnikiem. Na­
przód odgadłem przebieg śledztwa. Rok 1858 
szczególnie jest ubarwiony w oskarżeniu, które 
się tu opiera jedynie na fałszywych faktach. Mnie 
zaś najwięcej ma obciążać czynność moja posel­
ska. Jest to faktem, że polskie stronnictwo w 1- 
zbach głównie przemawiało za tern, co dla czło­
wieka, jeżli nie chce utracić zupełnie moralnej 
podstawy, najdr.-ższem być powinno, zwłaszcza 
gdy usiłowania wszelkie ku temu dążą, aby wpro­
wadzono w czyn prawdziwie królewskie słowa 
zgasłego monarchy. Słowa te przyznają nam język 
nasz, a przecież usiłowania nasze zowią agitacją! 
Mogę udowodnić, że postępowanie moje w Izbie 
było jak najunnarkowań ze i jak najwzględniejsze; 
tak daleko tylko szedłem, jak uważałem za konie­
czne, aby spowodować rząd do śledztwa. — Tu 
przedstawia ohżałowany bliżej swe czynności w 
Izbie i usiłuje głownie udowodnić, że oskarżenie 
zup-.łnie fałszywe nadało znaczenie znanym jego 
słowom „z rewolwerem w ręku“. Obrońca jego 
rzecznik E l v e n  wspiera go w tem i między in- 
nemi zwraca uwagę, że na innem posiedzeniu te­
go samego wyrażenia użył także minister wojny, 
na co p r e z e s  odpiera, że porównanie to zape­
wne tu nie należy.

O b ż a ł o w a n y  przemawia dalej: Nie byli­
byśmy tu oskarżonymi, gdybyśmy w Izbic nie by­
li wypełnili laszych obowiązków jako Polacy i 
poddani pruscy. Co zaś mnie =ię szczegółowo ty­
czy, oświadczałem od samego początku mego 
śledztwa, że skargę o zbrodnię stanu uważam nie 
tylko za n euzasadniuną, ale nawet za polwarz; 
od samego początku twierdziłem, że oskarżenie 
jest owocem machinacji pp. Baerensprunga i Posta, 
i przekonanie to utwierdziło się we mnie p j  od- 

, czytaniu kilku artykułów pióra p. Posta. Tu prze- 
r Jwa mówcy n a c z e l n y  p r o k u r a t o r ,  po- 
czera p r e z e s  zapytuje obżałowaneg; : Czy stałeś 
pan w związku z Guttryru ?

P o ż a ł o w a n y :  Wiadomo każdemu mie­
szkańcowi w Poznańskiem, i odwołuję się tu do 
p. zastęp,;y naczelnego prokuratora, że Polacy 
wszyscy znają się między sobą, jakkolwiek nie 
żyją często w bliższych stosunkach. Guttry jest 
pod każdym względem czcigodnym, lecz zajął pod 
wzg ędem politycznym inne jak ja stanowisko. 
Guttry jest skryty, mistyk; rozwodzi się chętnie 
w olbrzymich korespondencjach, nikomu się nie 
udzielał i właśnie dla tego bliżej się połączył z 
Mierosławskim. Jeżli k to , to z pewnością ja mia­
łem powody, aby się usunąć, jeżlim nie chciał 
zaszkodzić sprawie, a bliższa zażyłość z Gnttrym 
byłaby zwróciła na mnie natychmiast podejrzenie.

P r  e ze  s : Jakaż zachodziła różnica między
panem a Guttrym ?

O b ż a ł o w a n y :  Guttry był przeciwny spo-
1. ,e8“lnemH rozwojowi sprawy polskiego
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O b ż a ł o w a n y :  żyłem  w bliższych stosun­
kach z ojcem jego, w którego obcowaniu bardzo 
dużo się można było nauczyć. Ojciec hrabiego 
był jednym z najwykształceńszych mężów i posia­
dał znaczną bibliotekę. Z synem jego nie byłem 
w bliższej zażyłości i kilka razy tylko go odwi- 
dziłem.

P r e z e s :  Czy pan nie zawiązałeś z nim bliż­
szych stosunków w sprawie powstania?

O b ż a ł o w a n y :  Nie. Byłbym nawet zmu­
szony odmówić wszelkiej pomocy, gdyż każdy krok 
publiczny z mej strony, poświadczający me sym- 
patje dla sprawy, mógł tylko przynieść nieszczęsne 
następstwa, przy osobistym stosunku moim do 
policji. Zmuszony zatem byłem do usunięcia się 
i tylko po za kordonem mogłem być czynnym.

P r e z e s :  Oskarżenie twierdzi, że pan brałeś
udział w komitecie Działyńskiego, niektóre urwa­
ne notatki w pugilaresie Działyńskiego odnoszą 
się do te^o.

O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że pngilares ten 
w\daje mu się jakoby ciągniony weksel,ale bez ak­
ceptu. Widział pugilares i wpadło mu na myśl, 
że właśnie dotycząca go notatka jest sfałszowaną. 
Działyiiski jest Polakiem, któryby podobnej no­
tatki nie mógł napisać. Jest ona bowiem tak fał­
szywie napisaną iż widocznie skoncypował ją  
człowiek, nieznający języka polskiego. Zresztą mi­
mo licznyoh poszukiwań, nie można było naj­
mniejszego znaleźć óowodu, że treść pugilaresu 
jest prawdziwą.

Tu następuje obszerniejsze wyjaśnienie przed­
miotu tego, ponieważ rzecznik E l v e n  przytacza, 
iż nawet człowiek niefachowy na pierwszy rzut 
oka się przekona, że notatka, dotycząca obżałowa- 
nego, w pugilaresie nie jest pisana ręką hrabiego 
Działyńskiego, mimo oświadczenia przed sądem 
pana Baerensprunga, który pugilares znał dokła­
dnie i wielką przypisywał mu wagę , jakoby wszy­
stkie zawarte w nim notatki pisane byłe ręką h r .  
Działyńskiego.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  broni świa­
dka (pana Baerensprunga) przeciw tej uwadze, 
poczem rzecznik E l v e n  raz jeszcze dowodzi i 
oświadcza, że to musi w najwyższym stopniu ka­
żdego uderzyć, iż pan B&rensprung tej różnicy 
pisma w swem zeznaniu przed sądem niemarkował.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r : Są to żądania,
jakich od prezesa policji wymagać nie można. 
Nie zna on dostatecznie języka polskiego, aby tak 
dokładne mógł czynić rozróżnienia.

Rzecznik E l v e n :  Uwaga ta stanowi jaskra­
wy kontrast z aktem oskarżenia, który zawiera 
mnóstwo konjektur z pugilaresu, pochodzących 
właśnie od pana Barensprunga.

Tu przerywa prezes badanie i zamyka posie­
dzenie.

Posiedzenie dw udzieste  siódm e , z  dnia  24 . 
sierpnia.

Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja o godzinie 9. 
posiedzenie, na którem był także obecny prezes 
kamergericbtu, v, S t r a m p f ,  i ciągnął dalej bada 
nie obżałowanego Niegolewskiego.

P r e z e s :  Oskarżenie powołuje się na dekret 
Rządu narodowego z d. 9. kwietnia 1863 roku, 
rozwiązujący komitet Łączyńskiego, któryś pan 
miał opatrzyć dopiskiem widymacyjnym.

O b ż a ł o w a n y :  Już powiedziałem, że nic o 
tem nie wiem. Dotąd owego skryptu nie widzia­
łem, dotąd także nie skonstatowano jego pocho­
dzenia. Żaden świadek niczego o nim nie zeznał, 
nawet urzędnicy, którzy odbywali rewizję, nic o 
tem nie powiedzieli. Właściwie skryptu tego nie 
pojmuję.

Na zapytanie prezesa oświadcza obżałowany 
R u s  t e j  k o ,  że to on pisał ów dekret, ale że do­
piero teraz zobaczył dopisek widymauyjny.

Dopisek widymacyjny składa się z nazwiska 
„W ł. Niegolewski", przed którem stoją dwie lite­
ry „M. p.“ Te litery uzupełnia oskarżenie przez 
„manu propria", a < f alowani i obrona przez 
„Miejsce pieczęci*.

Rzecznik E l v e n  wzywa prokuratorję, aby o- 
świadezrła, jakie nadaje znaczenie tym słowom, 
zwłaszcza jakie ztąd wyciągnh wnioski.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Chcę zakonstato- 
wać, czy obżałowany pisał to lub nie. Z wnio­
skami później wystąpię.

O b ż a ł o w a n y :  Litery „M. p.“ oskarżenie
uzupełnia inaczej, jak je uzupełniać m o ż n a ; 
twierdzę, że uczyniono to w zamiarach tenden­
cyjnych.

Rzecznik E l v e n :  Znaczenie tego skryptu
jest w zwi j  ku z dalszemi zarzutami, czynionemi 
obżałowanym ; a obrona nie może składać koutr- 
dowodów, jeżeli oskarżenie nie wypowie swej 
opinii.

Naczelny prokurator A d l u n g :  Oświadczę 
więc mo;ę opinię : Jasna rzecz, że jeżeli obżało­
wany uwierzytelnił to pismo, musiał stać w pe­
wnych konneksjach z komitetem.

Rzecznik E l v e n :  Litery „M. p.“ nie mogą 
tego oznaczać, co twierdzi oskarżenie, gdyż do­
wodziłoby to, że chodziło o kopię Do podpisu 
przedstawiał się p. Niegolewski rzeczywiście jako 
bardzo dogodna osobistość. Skrypt ten zabrano 28. 
kwietnia, a wspomniano go dopiero 8. maja, t. j. 
w dziesięć dni później. Mniemam zaś, że należy 
mi przypomnieć, jakie były w Poznaniu stosunki 
między pewnemi osobami i jak spiesznie starano- 
by się fakt taki podać flo wiadomości sądu, gdy­
by znaleziono podobny dokument z podpisem p. 
Niegolewskiego. Jeżeli prezydjum policyjne w Po­
znaniu życzyłoby sobie skompromitować kogokol­
wiek w całem w. Księztwie, to nie kogo innego za­
pewne jak p. Niegolewskiego. A przecież o fakcie 
tym pobieżnie tylko wspomniano.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r ;  Opóźnione 
złożenie tego skryptu wyjaśnia się przez mnogość 
zabranych papierów.

Ob ż a l  o w * n y . Będąc w obozie dowiedzia­
łem się, ze urzędu.kom Rządu narodowego wyra­
źnie zakazano laść swoje podpisy pod jakowe 
dokumenty. Gdybym był taki podpis położył, był­
bym wyraźnie przekroczył prawo, pr*** Rząd na­

rodowy wydane. Guttry nie mógł mi wcale ta­
kiego dokumentu do podpisania przekładać.

P r e z e s :  Już wczoraj zapytałem się obżało­
wanego Kosińskiego, coby się było stało, gdyby 
Moskwę zwyciężono.

O b ż a ł o w a n y :  P. Kosiński dość wyraźną
już w tej mierze wypowiedział opinię. Ja zaś o- 
świadczę, że przed sądem kryminalnym w żaden 
sposób obżałowany oświadczać nie może, coby w 
przyszłości nastąpiło. Nie jesteśmy prorokami. 
Jabym sobie tę rzecz tak wyobrażał: uporządko­
wanie spraw politycznych nie dzieje się przez 
dzień jeden, ani przez rok, ani dziesiątki lat nie 
wystarczają. Gdyby się było Polakom udało Mo­
skwę zwyciężyć, walka byłaby trwała długo i kraj 
spustoszyła. Zdrowy rozsądek nakazał przede- 
wszystkiem oswobodzony kęs ziemi zorganizować, 
i wtedy zapewne starałby się rząd o zawarcie 
przymierza z sąsiedniemi państwami, z Prusami i 
Austrją. O wojnie rząd przyszły myślećby nie 
mógł, chybaby powołano do rządu mieszkańców 
domu warjatów. (Obżałowany powołuje się na 
dzieła Sybla i Raumera, z których ostatni powia­
da, że ci z Polaków za największych uchodzili 
patrjotów, co byli za przymierzem z Prusami. 
Obżałowany przypomina z historji, że rzeczpo­
spolita Polska zawierała przymierze z Prusami.) 
Oskarżenie suppedytuje tu obżałowanym myśl, 
której w dziejach nie znajdzie; co po upływie wie­
ków zdarzyć się m oże, za to my odpowiadać nie 
możemy. Żywię to przekonanie , że hlstorja inny 
sąd o nas wyda, że Polacy nie starali się o przy­
jaźń Mongołów, ale że chcą reprezentować cywi­
lizację , dopóki na to jednego stanie Polaka.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Być może, że
nowo utworzony rząd starałby się o przymierze z 
Prusami; ale chodzi o granicę przymierza: rok 
1846 nauczył nas czego innego.

O b ż a ł o w a n y :  Rok 1846 zajmuje wyjąt-o- 
we stanowisko.

Rzecznik E l v e n  protestuje przeciw nieu­
stannemu powoływaniu się na rok 1846, a rzecz­
nik J a n e c k i  powtórnie oświadcza, że dawniej­
szy wyrok nie stał się prawomocnym.

P r e z e s :  Wiadomo, że istniała zupełna or­
ganizacja. Istniał Rząd narodowy, komitet w Po­
znaniu; mianowano urzędników, zbierano broń i 
pieniądze, że więc w zupełności przysposabiano 
się do walki z Prusami i Austrją.

O b ż a ł o w a n y :  Chciano przyjść w pomoc 
walczącym przeciw Moskwie, o ile na to zezwa­
lały prawa, ale nikomu nie przyszło nit nryśl, wy­
stępować nieprzyjaźnie przeciw Prusom.

P r e z e s :  Mówią nadto o projekcie okólnika, 
który komitet centralny miał chcieć rozesłać do 
komisarzy powiatowych, i który znaleziono u hr. 
Działyńskiego, a pan masz być jego autorem.

O b ż a ł o w a n y :  W  tej sprawie rozmawia­
łem bardzo mało z hr. Działyńskim. Nie mogę 
przyznać się do tego pisma. Pismo samo przez się 
tak jest niepodobnem do mego, sposób pisania tak 
sprzeczny, że pisać tego nie mogłem. Projekt 
ten musiał ktoś napisać, oo n ie  umiał dobrze po 
polsku.

Badano następnie obżałowanego co do nie­
których karteczek , znalezionych wśród papierów 
hr. Działyńskiej,j, a na których tenże miał się 
rozpisywać o czynności p. N.egolewskiego.

O b ż a ł o w a n y  oświadcza, że hr. Działyński 
miał zwyczaj spisywać myśli, które nagle się na­
sunęły, i że to są zapewne karteczki tego rodza­
ju .  Obżałowany dodaje nadto, że fakta przekrzy­
wiono, aby mieć materjał do polityki konjektural- 
nej i utworzyć zdrajców stanu.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  protestuje prze­
ciw temu wyrażeniu, a o b ż a ł o w a n y  oświadcza 
że chciał tylko powiedzieć iż prokuratoria zbyt 
zawierzyła doniesieniom policyjnym, przejąwszy je 
w akt oskarżenia.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada, że ob- 
żałowanemu nie wolno krytykować oskarżenia, i 
że jego wyrażenia są obrazą.

Rzecznik E 1 v e n : Ale obronie wolno kryty­
kować oskarżenie, na to ona nawet przeznaczona, 
aby energicznie krytykowała oskarżenie i będzie 
się też wedle tego stosowała. I  ja twierdzę, że 
oskarżenie nie trzyma się aktów właśnie przy tych 
karteczkach. Konjektury wolno skardze robić, ale 
fakta wiernie podawać winna. O b ż a ł o w a n y  
dodaje, że przez to chciał tylko wypowiedzieć swe 
przekonanie, że policja zwiodła prokuratorję.

O dalszych rozprawach zdamy sprawę jutro. 
Po ukończeniu badania obżałowanego zamyka pre­
zes posiedzenie o 2% godzinie. Następne posie­
dzenie nazajutrz we czwartek o godzinie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r ]  z 24. sierpnia.

(K )  U rezultatach zjazdu monarchów w W ie­
dniu podaje dzisiejszy półurzędowy Pays następu­
jącą depeszę z Wiednia, w ćocznie udzieloną mu 
z ministerstwa: „Serdeczne i zupełne porozumie­
nie przyszło do skutku między cesarzem Austrji i 
królem Prus. Król pruski nadał hrabi smu Rech- 
bergowi order orła czarnego. Pretensje wielkiego 
księcia Oldeuburgskiego zyskują oa doniosłości. 
Prusy się nie cofną bez osiągnienia terytorjalnych 
albo politycznych i wojskowych korzyści. Rząd 
austrjacki już nie opiera się tym dążnościom." 
Zapewne że treść tej depeszy jest więcej oparta 
na domysłach i postrzeżeniach, niż na autenty­
cznych wiadomościach. Dopiero wypadki później­
sze wyjawią, jaką istotnie umowę zawarto w 
Wiedniu.

Ogłoszenie depesz posła duńskiego w Pary­
żu, o polityce dworu francuskiego dosyć otwarcie 
piszącego, bardzo niemiłe wrażenie sprawiło w 
Paryżu. Dzienniki półurzędowe milczą, ale pan 
brabia Moltke-Hoitfeld ujrzał swe stanowisko bar- 
dze zachwiane i zażądał urlopu na czas dłuższy.

Mówią tu, iż rząd francuzki ma się domagać 
stanowczo od papiezkiego ministerstwa wydalenia 
ei-króla neapolitańskiego z Rzymu, a w przeci­
wnym razie ma grozić wycofaniem wojsk franouz-

kich z Rzymu. Pierwsza wiadomość jest zapewne 
prawdziwą, ale co do drugiej, to j^st rzecz bar­
dzo wątpliwa. Tak dalece rzeczy jeszcze me zaszły 
w Rzymie, aby aż grożono wycofaniem wojsk, tj. 
pośredniem oddaniem Rzymu Włochom. Że od 
miesiąca rozmaitemi sposobami Francja stara się 
wydalić Franciszka II. z Rzymu, to już jest rze­
czą powszechnie wiadomą. Ale sposoby te ograni­
czały się na namowach, przedstawieniach i t. p., 
i były bezowocne.

Dzisiaj odbył się w kościele Saint Louis en 
1’Ile pogrzeb czy uroczyste pobłogosławienie zwłok 
księżnej Wład. Czartoryskiej, córki królowej Kry­
styny. Umarła ona w 29. roku życia. Kondukt 
pogrzebowy wyszedł z hotelu Lambert. Końce ca­
łunu niósł ks. W ł. Czartoryski, syn jego ośmio­
letni i książę W itołd Czartoryski. W  około kata­
falku stanęli uczniowie szkoły Montmartre i bati- 
gnolskiej. Kościół nie mógł pomieścić wszystkich, 
biorących udział. Cesarz, wysłał w swem zastęp­
stwie księcia Bassano, księcia Cambaceres i je ­
dnego z szambelauów; cesarzowa reprezentowana 
była przez księcia Tascher de la Pagerie a książę 
Napoleon przez pułkownika Ferry-Pisaui. Było 
obecnych kilku członków ciała dyplomatycznego, 
kilku marszałków i wiele znakomitości francuz- 
kich. Zwłoki zmarłej odwiezione będą do Rueil, 
gdzie już leży trzech braci zmarłej, synów królo­
wej Krystyny.

W i e d e ń  26. sierpnia.
( r l )  Ze spraw wewnętrznych na porządek 

dzienny postawiono teraz węgierską.' Adres komi­
tetu baeskiego przypomniał Wiedeńczykom adre­
sy komitatów nitrzańskiego i ostryhon skiego z r. 
1860, które zapowiedziały pierwszy ruch konsty­
tucyjny. Wiedeńczycy zapominają jeduak, że pod­
ówczas nie było stanu wojennego na W ęg 'zech, 
i że dziś niepodobieństwem jest zredagować taki 
adres jak ówczesny nitrzański. Majthanyi, żupan 
komitetu Dacskiego, biorąc rzeczy jak są, nie mógł 
nawet zwołać kongregacji komitatowej dla uchwa­
lenia adresu. Mówią, że kanclerz upowtżnił go do 
tego, otrzymawszy wprzód zapewnienie, iż adres 
wypadnie bardzo skromnie. Kanclerz koronny hr. 
Zichy, ogianicza się dotąd na usuwaniu nadżupa 
nów dotychczasowych. Widocznie chodzi mu o 
utworzenie przychylnych organów, by pod ich kie­
runkiem zarządzić wybory do nowego sejmu. W ę­
grzy milczą.

Do mało znanych szczegółów folksfestynu 
-wiedeńskiego z d. 18. b. m. należy telegram, któ­
ry nadszedł do komitetu festynowego z Złoczowa 
.Zgromadzeni na festyn ludowy obywatele wszy­
stkich narodowości w Złoczowie, najwschodniejszem 
mieście obwodowem w Austrji .... witają i t. d. i 
t. d.“ Na telegramie podpisany ma byó burmistrz 
miasta Złoczowa. Byłto jedyny telegram, który 
nadszedł onego dnia z prowincji, lecz go nie o- 
głoszono.

Presse  pana Zanga, zagrożona nowem p rzed ­
siębiorstwem dziennika Neue freie Presse, sadzi 
się na liberalizm, aby nie stracie dotychczasowego 
swego uroku i prenumerantów. Lecz zasady libe­
ralnej w dzienniku tym nie widać już teraz. Ka­
żdy artykuł z innej wychodzi zasady.

W tem miejscu muszę wam powiedzieć, o 
czem raz pobieżn.e wspomnieliście, jakie zmiany 
nastąpiły w redakcji tej gazety, to jest P ressy.

Od nipjakiego czasu brak hannonii między 
częściami, składającemi treść dziennika, widzieć się 
daje; główne kwestje żywotne pominięte, lub je- 
źli dotknięte, to tak lekko, tak konkluzja słaba, 
że się zapytać wolno, czy to ta sama Presse. Zda­
je się , że kazóen roni na swoją rękę co chce.

Dotąd można się było niezgadzać z teudencją 
dziennika, ale trzeba było przyznać, że kwestie 
polityczne i finansowe z talentem i pewną śmia­
łością traktowane były.

Dowiedziałem się teraz, zkąd taka zmiana, że 
tak powiem radykalna, dziennika, i to wam ko­
munikuję.

Przyczyną tej zmiany jest  wystąpienie głó­
wnych redaktorów Pressy, którzy sami prowadzili 
wyłącznie to przedsiębiorstwo.

O ęsrrą  sfer zagranicznych, zajmował się Eti- 
enne. Z jego pióra wychodziły artykuły, ta* wy­
mownie Sprawy polskiej broniące.

Część finansową i przemysłową prowadził 
Fried laender, ktoren, można powiedzieć śmiało, 
największe posiadc zaufanie w świecie handlowym.

Sprawami wewnętrznemi trudnił Się praco­
wity i zdatny pan L...

Owoż tedy wszyscy wystąpili z P ressy , a z 
nimi ci, którzy miel. pod sobą administrację i 
ekspedycję dziennika. Ci wszyscy przenieśli się 
do nowego dziennika, któren od 1. września w y. 
chodzić będzie pod tytułem Seue fre ie  Presse. 
Lokainośc' nowej redakcji, połączona drukarnia i 
administracja juz urządzone i znajdują się w no­
wej części miasta: Karnthncr R.ng 12.

Po opuszczeniu redakcji przez pomienionych 
członków, pan Zang, właściciel dziennika, powo­
łał do redaseji trzech ludzi, którzy byli reóakto- 
torami innych dzienników jak Presse. I tak zna­
leźli się razem obok siebie były właściciel i re­
daktor teraz jeszcze egzystującej O esteir. Z fg., 
(która dawniej się nazywała O esteir. L loyd), i re­
daktor połurzędowej Donnu Z tg ., którą rząd zwi­
nął, i litografowancj Korespondencji urzędowej.

Zdaje się, że ten skład redakcji przyczynił 
się głownie do nadania dziennikowi tej bezbar­
wności, ktura charakteryzuje organa półurzędowe, 
a która osłabia wartość dzienników liberalnych.

Nowin ważnych dz'ś prawie niema- Układy po­
kojowe z Danią n.e rozpoczęły się jeszcze. Jeden 
przedmiot jest tylko nieco ważn^jszym. a tym jest 
synod serbski, zwołany na 25. bm Na tym synodzie 
rozstrzygnie się dla WołochOw waż j a  kwestja, czy 
się oddzielą z hierarchią kościelną oo Serbów, 
czy zostaną pod jednym metropolitą. Zdaje się że 
jeśli przyjdzie do oddzielenia, biskup siedmio 
grodzki Szaguna zostani ' metropolitą Rumunów.

Przyjechał tu jen. Baiiberg z Krakowa. Najj. 
Pan wyjedzie w pierwszej połowie września do 
Berlina, gdzie dnia 5. września ma zawitać i car.
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Ze L w ow a J. 26. sierpnia.
(U stow arzyszeniach rzem ieślniczych.) W 

tych dniach upływa termin, naznaczony naszym 
rzemiosłom do ostatecznego rozwiązania cechów 
a połączenia się natomiast w stowarzyszenia 
przemysłowe, czyli raczej rzemieślnicze. Rozpo 
rządzeniem magistratu z d. 30. lipca 1864 zosta­
ły wezwany tutejsze cechy, ażeby do d. 30. sior 
pnia b. r. zgromadziły się w celu przekształcenia 
się w stowarzyszenia przemysłowe na zasadzie 
nowej ustawy przemysłowej.

Zbyteczną byłaby w tej chwili rozwodzić się 
nad zaletami takich stowarzyszeń przed dawnemi 
cechami, bo nie chodzi o to aby wybrać między 
jednem lub drugiem, tylko raczej o to ,  czy mają 
s t o w a r z y s z e n i a  i s t n i e ć  l u b  n i e .  Znie 
sienie cechów je»t przez ustawę przemysłową juz 
w r. 1859 a przez nowe rozporządzenie teraz sta 
nowczo wypowiedziane.

Od 1. września 1864 zacząwszy mają nasi 
rzemieślnicy albo być połączeni w nowe stowarzy­
szenia albo zostać w zupełnem rozprzężeniu i 
każdy na swoją stopę samopas trudnić się swoim 
zawodem.

Co lepiej? Zbyteczne pytanie. Spojrzyjmy 
tylko na kraje inne, no Anglię, Francję , Niemcy, 
kraje pod względem przemysłowości bez porówna 
nia wyżej od nas stojące, kraje gdzie przemysł 
stworzył tak wielkie bogactwa, a my w porówna­
niu z niemi jesteśmy żebrakami, kraje gdzie war- 
staty dostarczają nietylko całemu światu wyrobów 
rękodzielniczych, ale dostarczyły już  nieraz par­
lamentom światłych posłów a nawet rządom zdol­
nych ministrów. Wszystko to zawdzięczają owe 
kraje głównie stowarzyszeniom.

Stowarzyszenie jest potęgą — i dla czegóż 
rzemieślnicy niezawiązują się w stowarzyszenia? 
Cztery lata upłynęły bezskutecznie od wydania 
ustawy przemysłowej. Dziwie się musimy naszym 
przemysłowcom, że tak dalece są nieczuli na wła­
sne korzyśoi, iż nie uczynili proci kilku wyjąt 
ko w, ani kroku, aby obrócić prawodawstwo prze­
mysłowe na swój pożytek.

Jeżeli tego nie uczynią, to postradają na d łu ­
gi czas sposobność, tak pożądaną dla podniesienia 
krajowego przemysłu, i dopuszczą się śmiertelnego 
grzechu względem dobra kraju.

Jakież bowiem będą skutki, jeżeli się nie 
zdecydują na połączenie się w stowarzyszenia i 
wciągnięcie w takowe wszystkich miejscowych 
przemysłowców bez różnicy wyznania religijnego? 
Oto takie, że cechy zostaną zniesione a przemysł 
będzie wystawiony na wszelkie wichrzenia i nad­
użycia obcych, nieprzyjaznych spekulantów.

Wstrzymywało się wielu przemysłowców na 
szych z zawiązaniem się w stowarzyszenia nowe 
dla tego, że im było bolesno porzucić dawne ce 
chy. Teraz, jeżeli w tych dniach nie uczynią k ro ­
ków ku tworzeniu stowarzyszeń, nie będzie ani 
cechów ani stowarzyszeń.

Niekorzyści ztąd byłyby na przyszłość tak 
wielkie, że me wystarczą na ich wyliczenie szczu­
płe kolumny dziennika. Dla tego zwracamy uwagę 
naszych przemysłowców, że śniętym ich obowią­
zkiem jest zawiązywać się w stowarzyszenia rze 
mieślnicze jak najprędzej i korzystać z terminu, 
już bardzo krótkiego.

Niezasypiajmy tych ostatnich chwil, w któ­
rych jeszcze można położyć ważne fundamenta 
dla pomyślności kraju a zapobiedz wielkim klę­
skom materjalnym na przyszłość.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  O przybyciu cara do Warsza­

wy, ncichło. Od czasu do czasu ciągle jeszcze wy­
syłają transporta więźniów z cytadeli i prowincji 
w głąb Moskwy i na Sybir. Postępowanie ofice­
rów moskiewskich w niektórych okolicach jest tak 
przeciwne ich stanowisku, że nawet Posener Z tg . 
w liście od granicy polskiej d. 19. bm., następu­
jące pedaje doniesienie:
k\ „Polskie panie bynajmniej teraz nie inyślą wy­
prawiać demonstracji ubiorem lub pieśniami ko- 
Ścielnemi; mimo to jednak bywają przedmiotem naj 
dziwniejszych prześladowań i wyzyskiwane jako 
źródło kontrybucyj. Powszechnie znany jest zakaz 
noszenia żałoby, i Polki unikają czarnych całkiem 
strojów, mimo to jednak zdarza się często po 
miasteczkach na prowincji, że aresztowane bywa­
ją  damy, które cubądź czarnego, np. pióro, guzi­
czek, wstążeczkę czarną mają na sobie, i znaczną 
za to kontrybucję muszą płacić. Tak np. zdarzy­
ło się w Łodzi, niedaleko granicy, że dwie pa­

nienki przypatrywały się z okna swego pomieszka- i 
nia paradzie wojska moskiewskiego. Oficer mo­
skiewski spostrzega te panienki i ich ubiór, skła 
dający się z kolorowych sukienek Latyścikowych 
z białą b luzą ,  na której czarna wstążeczka s łu ­
żyła do upiększenia białego haftu. Natychmiast 
wysłano sałdata z pisemnym rozkazem do właści­
ciela mieszkania, że za te panienki z pow odu, iż 
czarnemi wstążkami próbowały demonstrować prze­
ciw Moskalom, zapłacić ma 75 rubli kary. Ojciec, 
wiedząc że groźby takie nie są czczem słowem, 
złożył jak najspieszniej owe 75 rubli.“ Posener 
Z tg . donosi to w num. 194.

Profesor akademii warszawskiej, Dybek, który 
przy śledztwie w cytadeli za zniewagę dał w twarz 
pułkownikowi Tuchołce, dostał pomięszania zmy­
słów. Donoszący o tern korespondent Gaz. Wrocl. 
powiada, że stało się to w skutek cierpień, jakie 
po owern zajściu z Tucbołką znosić musiał. 
Widok moskiewskiego wojska ma go wprawiać 
w szaleństwo.

W i l n o .  Do rzędu ważnych a nagłych środ­
ków jak najrychlejszego rozwoju moskiewskiej na­
rodowości na Litwie i Białorusi — pisze W iesłnik  
Wil. — liczy Murawiew wykład dziejów moskie­
wskich tak w szkołach średnich (wyższych na 
całej Litwie i Białorusi nie ma od dawna) jak i 
ludowych, i środkowi temu szczególną poświęcił 
uwagę. Powiada p rzy tem , że podręczne szkolne 
książki historyczne, używane obecnie w szko­
łach gubernij wielkomoskiowskich, nie są dostate­
czne dla szkół litewskich i białoruskich — co 
rzeczą jest na tu ra lną , gdyż sami Moskale i 
właśni ich historycy dopiero w tych ostatnich 
kilkunastu miesiącach dowiedzieli się, że Litwa i 
Białoruś są ojcowiznami moskiewskierui. Ogłoszo­
no więc konkurs na napisanie takich ksiąg historji 
moskiewskiej dla szkół litewskich i białoruskich, 
gdzieby ten nowy wynalazek był już zastosowany, 
wraz z dostatecznym zapasem wycieczek przeciw 
polskiej narodowości i katolicyzmowi, na co kon­
kurenci główną mają zwrócić uwagę.

K i jó w .  Były kurator wileńskiego okręgu na­
ukowego, Szyriński-Szachmatow, mianowany ku­
ratorem naukowego okręgu kijowskiego w miejsce 
Wittego, który jest i nie jest dyrektorem oświaty 
w Kongresówce.

P o z n a ń .  Gotuje się w Poznańskicm nowy 
proces polityczny —  damski. Z Gniezna donoszą 
pod d. 19. b. m. do Gaz. Wrocł.. że między pol- 
skiemi paniami w tym czasie, jak są tego poszlaki, 
utworzyło się tam stowarzyszenie pod nazwą „łań­
cuch żelazny,“ którege celem było zbieranie afiar 
na cele powstania. Dotyczące akta już przedłożo­
no pomocnikowi sędziego śledczego kamergerych- 
tu .“ — Więzienia gnieźnieńskie, które jak sama 
Posenerka  przyznaje, były przepełnione powstań­
cami, już są puste. Po części więźniów uwolnio­
no, a po części oddano sądom.

K r o n i k a .

Je g o  c .  k. ap os to lska  Mość raczy ł  n a jw y ż s z e m  p o s ta ­
n ow ien iem  z 8 . s ie rp n ia  r .  b. zezw olić  na j ta sk aw ie j  na 
p rze is to cze n ie  s to w a rzy szen ia  k ra jo w e j  k u l tu ry  i s t a ty s ty ­
ki w k s ię z tw ie  Bukow in ie  na s to w a rzy szen ie ,  z a jm u jące  
się w y łączn ie  k u l tu rą  k r a jo w ą  hs ię z tw a  B ukow iny ,  a to 
na p o d s ta w ie  p r zed ło żo n y ch  Najjaśń. Panu , z rek ty l ikow a-  
nych s ta tu tó w  tego s to w a rz y s z e n ia .

Zbiegły złodziej. C h ło p ie c  17letni,  ce ry  n a d z w y c z a j ­
nie  sm a g la w e j ,  tw arzy  śc iągtcj ,  b a rd zo  chude j ,  u b ra n y  w 
c z a rn ą  c z a m a rk ę  i cza rn e  spodn ie ,  w b u ty ,  w czap e czk ę  
cz w o ro g ra n ia s tą ,  k o sz u lę  k o lo ro w ą  w k ra ty ,  sk r a d ł  w czo­
raj 4 bankno ty  po 100 r eń sk ich  i 9 d z ie s ię c io  reń sk o w y ch .  
z zam k n ię teg o  s c h o w k u  i u m k n ą ł  z sk ra d z io n ą  k w o tą .  Za 
sc h w y tan ie  go o b iecana  zn aczna  nagroda.

Kradzież. Unia '27. sk rad z io n y  lub  też zgubiony  zo­
stał w c e rk w i  W ołosk ie j  p o d czas  mszy św . p u g i l a r e s ,  w 
k tó ry m  było  g o tó w k ą  125 zł. w . a. ,  oraz w e k s e l  na 700 
zł. w . a. Ktoby o tern p o w z ią ł  w iad o m o ś ć  p e w n ą ,  raczy  
s ię  ła s k a w ie  zgłosić  do Z a k ła d u  h y d ro p a ly c z n e g o  w Ki- 
sie lce  w e  L w o w ie ,  gdzie  o l rzy m a  s to s o w n ą  n a g ro d ę .

Kradzlrż Dnia 23. bm . p r zy b y ły  j a k ie ś  trzy  Polki 
do W ro c ła w ia  i z a jech a ły  do h o te lu  „pod  z ło tą  g ę s i ą . “ 
Stróż ho te low y  znosząc  rzeczy  tych  p ań  do p o k o jó w  nie 
m óg ł  za b ra ć  w szy s tk ieg o  i zo s taw i ł  j e d n ą  to rbę  p o d ró ż n ą  
w do rożce .  T y m c zasem  zbliżył się j a k i ś  n iezna jom y c z ło ­
wiek  do dorożki,  a u d a ją c  s łuż ącego  owych p a ń ,  w s ia d ł  
w  n ią  i kaza ł  się w ieźć  na ulicę O ław sk ą ,  gdzie w ys iad ł ,  
w z iąw s zy  z sobą  to rbę .  W sk radz ione j  tym s p o s o b em  to r ­
b ie  z n a jd o w ało  się o p rócz  z ło tego z e g a rk a  także  k i lkase t  
ta la ró w  w g o tó w ce .  Polic ja  o d k ry ła  w p ra w d z ie  n u m e r  d o ­
rożki, a le  z łodziej z n ik ł  bez  ś ladu .

Polacy Jako ofleerow c meksykańscy. W  spis ie ,  
oficerów, k tó rzy  z sz e re g ó w  a u s t r jack ich  przesz li  do w o j ­
ska  m eksy k ań sk ieg o ,  z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c e  po lsk ie  im io­
na: W ła d y s ł a w  K o ry s ty ń s k i ,  k a p i t a n  40. p u łk u  p ie c h o ty ;  
i p o ruczn icy  Jan  Adam owicz ,  A rm and  K n ie jew sk i ,  Ale­
k s a n d e r  Czajkow ski ,  Apol inary  K a w e c k i  i W ilhe lm  S t a n ­
k iew icz ,

Między dekorowanymi dnia  15. bm. k rzyżem  legii 
h o n o ro w e j  zn a jd u je  się także Po lak  G órski ,  kapra l  w  legii 
cudzoz iem sk ie j  , k tó ry  się zaszczy tn ie  o dznaczy ł  pod  Ca- 
m aro n  w w o jn ie  m eksykańsk ie j .

Cnd mniemany. W pobliżu  Hzeszowa, w e  wsi Sta- 
ro n iw ie  rozg łoszono  m iędzy  ludem, ze na p o w ie rz c h n i  j e ­
dnego  z tam te jszy c h  ź ró d e ł ,  objawił  się obraz  Matki B o­
żej,  Miała go w id z ieć  j a k a ś  kob ie ta .  Ł a tw o  z ro z u m ie ć ,  że 
zaraz w  d n iach  n a s tę p n y c h  zbiegały  się l iczne t łu m y  lu ­
du  w colu og ląd an ia  c u d u ,  lecz n ikomu się go nio u da ło  
d o p a t rz e ć .

Nadanie probostwa. O p ró ż n io n e  p robostw o  p a t r o ­
natu  cesarsk iego  w P odgórzu ,  n a d an em  z o s ta ło ,  j a k  się 
do w iad u je  K rahau tr  Z tg . .  na jw yższym  d ek re tem  z d. 10. 
bm . k a techec ie  t a rn o w sk ie j  szkoły n o rm alne j  i r e a ln e j ,  a 
za razem  p ro feso row i k a tech e ty k i  i m etodyk i ,  ks .  E d w a r d o ­
wi S ze r sz e n io w i.

Na wsparcie d o tkn ię tych  p o w o d z ią  m ieszkańców  
ob w o d u  p rz em y sk ieg o  złozyły gminy pow ia tu  g ł o g o -  
w s  k i e g o  34 zł. 51 c.  w . a., i p ie n ią d z e  te zosta ły  ju ż  
o d e s ła n e  na m ie jsce  p rz e z n a c z e n ia .

Dziennika Literackiego w y s z e d ł  n u m e r  38 i z a w ie ­
r a :  I)  „W ill iam  S zek sp i r"  p .  W ik to ra  Hugo. 2 )  „K upiec
z Halickiej ulicy" po w ie ś ć .  3) „W d ro d z e " 1 „S p o w ied ź" ,  
w ie rsze  L udw ika  B rzozow sk iego .  4)  „T estam en t  L e le w e ­
la" .  6 ) „Śm ierć  S u lkow sk iego  w E g ip c ie " .  6 ) „Do naszej 
ziemi," „Do m łode j  dz iew icy"  po ez je  H en ry k a  S trok i .  
7) „Mickiewicz,  K ras ińsk i ,  S ło w a c k i" .  8) „ P r z e w o d n ik ."

Ktoby w ied z ia ł  o życiu  lub śmierci Miłosza Sta­
rzyńskiego, który  by ł  w oddz ia le  Bosaka, niechaj  raczy 
po d ać  w iadom ość  o tern do r ed ak c j i  Gazety V a r .

Ostatnie wiadomości.
S p a l a  t o  26. sierpnia. Dawniejszy podesta i 

wiceprezydent rozwiązanego sejmu, dr. Bajamonti, 
wybrany został ogromną większością na posła 
przez dwa kolegia wyborcze: przez I»bę handlową 
i miasto Spalato.

Z Berlina donoszą, iż Najj. Pan, cesarz F ran ­
ciszek Józef przyrzekł królowi pruskiemu swoją 
rewizytę w Berlinie, podczas przeglądów jesien­
nych. Przypominamy przytem wiadomość, nieda­
wno udzieloną, o oczekiwanym zjezdzie cesarza 
Austrji i cara moskiewskiego, dodająo, i i  i obe­
cność cara moskiewskiego na tych przeglądach 
jest prawdopodobną. Z drugiej strony donoszą, i i  
król pruski odrzucił francuzkie zaproszenie do o- 
bozu w Ghalons, lecz zapewne dla tego, aby się 
mógł udać zamiast do Chalons, do Baden-Baden.

Z Paryża piszą 24. sierpnia do Botschaftera-. 
„Książe Mctternich odjechał dzisiaj do Johannis- 
bergu a wczoraj przyjmował go cesarz w St. Cloud. 
W  ogóle w St. Cloud daleko jest większy ruch 
jak w innych miejscach podczas „martwej pory," 
a narady ministrów trwają ciągle pod przewodni­
ctwem samego cesarza. Sądząc z osób, biorących 
udział w tych naradach, zdawałoby się, iż tam 
bardzo mało nad wewnętrznemi sprawami deba­
tują ; co się zaś tyczy w St. Cloud, tu i w wyż­
szych sferach nie są pewni, jaka tam kwestja ze­
wnętrzna jest rozbierana. Tyle tylko jest pewnem. 
iż sprawę księztw Naddunajskich odłożono a d 
a c t a .  a nawet przyjazd ks. Kuzy ma być odroczo­
ny. W  każdym razie toczą się w St. Cloud nara­
dy nad sprawami ważnemi, a im głębsze panuje 
mil zenie w tvm względzie, tem większe powstaje 

| prawdopodobieństwo, iż świat oczekiwać może z 
tej strony jakiejś niespodzianki.

Pobyt króla pruskiego w Wiedniu wzbudził 
w gabinecie paryzkim obawy, a Tuilerje wnioskują 
z stanowczego tonu urzędowych dzienników ber­
lińskich i wiedeńskich, że przymierze między 
monarchami Prus i Austrji jest faktem dokona­
nym. a chociaż dotąd ma cechę odporną, zamienić 
się może w razie potrzeby w przymierze zaczepne. 
Obawy te wpłynąć miały na wznowienie i ożywie­
nie serdecznych stosunków między Paryżem a 
Turynem. Poseł włoski Nigra wróci! natychmiast 
po odj-ździe króla hiszpańskiego, do Paryża, pra­
wie równocześnie przybył jen. Lamarmora, tuż 
za nim jen. Menabrea a książę Humbert co dzień 
spodziewany. Gościny te wszystkie stać mają w 

| związku z zamierzonem zawarciem układu, w któ­

rym uporządkowaną zostanie sprawa zaślubin księ­
cia następcy Humbertd z księżniczką Anną Mu­
rat. Włochy mają na mocy tego układu wypłacić M u­
ratom 6 mil. franków tytułem nagrody za zrzecze- 
niesię wszelkich pretensyj dotronu neapolitańskiego. 
Francja obiecuje za to przyprowadzić do skutku 
wyjazd ezkróla Franciszka II. z Rzymu i zapo­
wiedzieć papieżowi, aby się tak urządził, żeby 
wojsko francuzkie było mu z ł  dwa lata zbyte- 
cznem, gdyż okupacja francuzka żadną miarą d łu ­
żej potrwać nie może.

Podług berlińskiej Corresp. Z e id ler  posłowie 
duńscy starają się na konferencji wiedeńskiej u- 
zyskać gwarancję praw językowych i narodowych 
dla Szlezwiczan narodowości duńskiej.

Podług najnowszych wiadomości uda się król 
pruski z Salzburga na Mnichów do Baden-Baden. 
Gdyby się potwierdziło, że i cesarz Napoleon zje- 
dzie do Baden-Baden, wiadomość ta nie byłaby 
bez wagi

Presse  wiedeńska dowiaduje się telegrafem z 
Paryża, że cesarz Napoleon spotka się z królem 
pruskim niezawodnie w Baden-Baden.

Książę Oldenburgski ma zjechać do Eutinu 
(jestto posiadłość oldenburgska, położona w środ­
ku Holsztynu), gdzie go odwidzi kroi pruski. Tym 
Sposobem chcą zalecić Oldenburga ludności hol­
sztyńskiej.

Bankier Reinke z Altony został powołany do 
Wiednia, zapewne aby wziąść udział w obradach 
nad spłaceniem kosztów wojennych, które jak wia­
domo spadają na księztwa.

Z Kopenhagi donoszą, że obiegają tam po­
głoski, iż książę Walii dla tego udaje się do sto­
licy duńskiej, aby ułatwić przygotowywany zamach 
stanu. Flota angielska, która towarzyszyć będzie 
księciu Walii, oddaną ma być w tym celu na u- 
sługi rządu duńskiego.

Od dwóch tygodni donosiły dzienniki, że od­
dział floty pruskiej pod wodzą kontradmirała Jach- 
mana płynie ze Swinemunde do Kielu, niejako 
dla zajęcia tej przystani holsztyńskiej n t  rzecz 
Prus. Teraz telegrafują dnia 26. z Lubeki, że 
eskadra ta zapłynąwszy do zatoki lubeckiej, m u­
siała tam zarzucić kotw icę , albowiem okręt 
jej admiralski „Grille" osiadł na mieliźnie, i choć 
zdjęto zeń wszystek ciężar, nie może się ruszyć 
z miejsca.

Wszyscy duńscy jeńcy wojenni wrócili; już 
do Danii.

W  Paryżu zajmuje się polityka jeszcze dotąd 
ogłoszonemi depeszami posła duńskiego w Pary­
żu. Monitor, lub inny jaki organ urzędowy, ma 
sprostować oświadczenia duńskiego posła. Jak u- 
trzymują, sprostowanie to zawierać będzie wiele 
faktów, które podobno przemilczał pan Moltke, 
a które cały stan rzeczy w całkiem innem przed­
stawiają świetle. Między innemi też ma być w 
tem sprostowaniu wyrażone, że misja jenerała 
Fleury  do króla Krystjana IX. miała tylko na ce­
lu zwrócić uwagę gabinetu Monrada, iż Dania w 
razie, gdyby obstawała przy wojnie, znależćby mo­
gła przytułek jedynie u skandynawizmu, który 
wszakże zagraża jej egzysteucji.

Książę Humbert był d. 25. b. m. w Hambur­
gu już wracając z Kopenhagi.

Telegrafowana wiadomość o wyjeździe cesa­
rza Napoleona była przedwczesną. Cesarz dopiero 
temi dniami opuści St. Cloud, i tylko w takim 
razie, gdyby przybycie włoskiego księcia następcy 
Humberta, który w swym powrocie przejeżdżał 
przez Kiel i Hamburg, nie spowodowało zmiany w 
tym projekcie podróży. Cesarz zabawiłby tylko 
5 do 6 dni w Chalons.

Z Rzymu donoszą, że poseł austrjacki obra­
dował istotnie z Franciszkiem II., e ikró lem  nea- 
politańskim, nad sprawą opuszczenia Rzymu.

Książę Kuza zachorował.
W  północnej Ameryce myślą na serjo o po­

koju. Między Północnymi a Południowcami to­
czą się układy w celu uzyskania stanowczej pod­
stawy do wstępnych rokowań pokojowych. De­
mokraci państw unionistowskich oświadczyli się 
za zawieszeniem broni i zwołaniem jeneralnego 
konwentu.

Dnia 23. b. m. wyjechał z Warszawy za kil- 
kotygodniowym urlopem za granicę jenerał Mink- 
witz, szef sztabu wojsk Królestwa; inni też dy­
gnitarze moskiewscy opuszczają Warszawę. Jestto 
dowodem, że car nie przybędzie teraz do W arsza­
wy, inaczej b y  ci dygnitarze nie wyjeżdżali.

Część urzędowa.
— C. k. m iDislerjum h an d lu  ogłasza w ł a ­

śn ie  m e m o r ja i  o b sz e rn y  o p ro je k c ie  nowej 
sieci koleji  z e l a z n y ,^  w A ustr j i .  W p ro je k c ie  
tym  z n u jd u jem y  także  Kolej z C z e rn io w iec  do 
S u czaw y  ( U  z C z e rn io w iec  do granicy
podolsk ie j  (4  m ile) ,  I e  L w o w a  do Brodów  
(11 mil),  z Koszyc do T a rn o w a  (26 m i l ) . D ł u ­
gość  rozm a itych  kolei  p r o j e k to w a n y c h  w m e ­
m o ra n d u m  w s p b m n ia n e m  w yn o s i  także 900 
mil z g ó rą .  Gdyby  w ięc  p rz y sz ły  s k u tk u ,  
w te d y  p a ń s tw o  aus l r jack ie  p os ia da łoby  do 
1.700 m il .

— Gmina m ie jska  K a m i o n k i  s t r u m i ł o -  
w e j  w o b w o d z ie  złoczowskim  o b o w ią z a ł a s i ę  
is tn ie jącą  sz ko łę  t ryw ia lną ,  gdzie  t e raz  u d z ie ­
la nauk i  tylko j e d e n  nauczyc ie l  , r o zsze rzy ć  
w taki  sposób ,  ażeby  zacząw szy od roku  
szko lnego  186*/, u dz ie la ło  w niej  nauki t r z e c h  
nauczyc ie l i  w t rzech  Izbach  szkolnych.

Na u p o sa ż e n ie  tych t rzech  nauczycie li  za­
pe w n i ła  gm ina  m ie jska  po w ie c z n e  czasy n a ­
s t ę p u ją c e  p ł a c e :

1) Dla p r z e w o d n ic z ą c e g o  n a u c z y c ie la ,  k tó ­
ry  na w sze lk i  sp o s ó b  musi  pos ia d ać  u zd o l ­
n ien ie  p rz e p i s a n e  dla szkó ł g łów nych , p łacę  
ro czn ą  300 zł.  w . a.  i roczny d oda tek  na  p o ­
m iesz k an ie  w kw o c ie  60 zł.  w .

2)  Dla d rug iego  nauczyc ie la  p łacę  ro czn ą  
2 10  z ł .  w . a.  i roczny  d o d a te k  na p o m ie sz k a ­
n ie  w  kw o c ie  50  z t .  w. a .

3) Dla trzec iego  nauczyc ie la  p łacę  roczną  
180 zl. w . a .  i d o d a te k  roczny na p o m ie s z k a ­
nie w kwocie  40 zł. w . a.

Na sp ra w ie n ie  ś ro d k ó w  n a u k o w y c h  dla 
szkoły  p rzezn aczy ła  gm ina  m ie jska  ro czn ą  
k w o tę  15 zł. wr . a., a na  w y d a tk i  k a n c e la ry j ­
ne  i d ro b n e  p o t r / e b y  szko lne  10  zl .  w a l .  a.  
ro czn ie .

N akon iec  o b o w ią z a ła  się j e s zcze  gmina 
m ie jska  p o s ta ra ć  się o s to so w n e  um ieszczen ie  
szkoły  i o j e j  u rz ą d z e n ie ,  za p e w n ić  szkole 
p o t r z e b n ą  u s łu g ę  i dos ta rc z a ć  p o t rzeb n eg o  na 
opal  szko ły  d rz e w a .

— Spis osób we Lwowie zmarłych.
a w dn iach  n as tę p u ją c y c h  z a m e ld o w a n y c h .  
O d  9 do 15. s ie rp n ia  1864. S c h n e id e r  D o ro ­
ta, w łaśc ic ie lka  d o m u ,  72 la t  m . na  konsum -  
c ję .  Imo voto G a łązka  lido S iedm iograj  Ma- 
r ja ,  w łaśc ic ie lka  d o m u ,  56 1. m . ,  na w o d n ą  
p u c h l in ę .  D o b ro w o lsk i  Andrzej ,  szynkarz ,  74 
I. m . ,  na g a n g re n ę .  O s trow ska  Jo a n n a ,  c ó r ­
ka u r z ę d n ik a  . 16 lat m. na su c h o ty .  Hen- 
d ry c h  Jan ,  rę k a w ic z n ik ,  56 I. m , na sucho ty .  
W ie rzb iań sk i  G ahr je l ,  p ry w a ty z u ją c y ,  80 lat  
P i j ą c y ,  ze s ta rości .  G esch o ek  Józef,  były u- 
j e ż d ż a c z  koni, 75 l . m . ,  na sucho ty .  L eszcz y ń ­
ska  Marja , k u c h a r k a ,  29 I, m . ,  na suchoty. 
M ark iew icz  Jan. k r a w ie c ,  62 lat ,  m., na  s u ­
choty. S lu ck a  Jó z e fa ,  s z w aczka ,  18 1. m. na 
ap o p le k s ję .  K a u b  F ra n c i s z e k ,  .n isa rz  p r y w a ­
tny ,  36 I- m , na k o n s u m e ję .  Ż u ro w s k i  A n­
d rze j ,  vvyrobnik,  40 t. na z a p a le n ie  sz p i ­
k u  p ac ie rzow ego .  B ie łow iek i  K aro l ,  w y r .  44 
1. m . ,  na ska leczen ie .  H em on  Anna, w y ro b n i ­
ca, 28 1. m . ,  na  zapa len ie  b ło n y  b r z u c h o w e j .

L a tuszyńsk i  Michał , s z ew c ,  19 lat m .,  na  s u ­
choty .  Z ie l ińska  Józefa ,  w yrobn ica  , 45 I. m.,  
na sucho ty .  P o dgórska  A nna ,  właśc ic ie lka  
g ru n tu ,  33 lat m , na w o d n ą  puch l inę .  S e r a ­
fin Marja,  s ie ro ta ,  16 I. m..  na sucho ty .  Seń- 
k o w s k a  Józefa ,  w yrobn ica ,  27 I. m.,  na suchoty .  
S a rw a c k a  L eun tyna .  dziecię  w łaściciela  domu, 
1* ,!  r .  m. na zapa len ie  mózgu . Aczkiewicz 
Emilia ,  dz iec ię  szw aczk i  1 r .  m .  na w o d ę  w 
g ło w ie ,  Z e laszk iew icz  P a u l in a ,  dziecię s to la ­
rza. r. m na b i e g u n k ę .  Z ajączkow ska 
Marjs ,  dz iecię  r z e in ik a  5 I. m. na sucho ty .  
R obotyeka Marja. dziecię  rzeżnikn, "  n  r. m . 
na ang inę .  H o rn e t  Józef,  w yrobnik  36 ! m . 
na z a p a len ie  b łony  b rzu ch o w e j .  Smutny Ma­
rja  d z iec ię  p r y w a ty z u ją c e g o  2 b m - na  w o d ę  
w g ło w ie .  Miiłłer Adolf, dziecię sz w aczk i  3 
tyg .  m, na k o n w u ls ję .  G r z e b o w s k a  L e o k a d ja ,  
dz iec ię  w y ro b n ik a  • / „  r .  m. na k o n w u ls je .  
Z im m e r  Marja, dz iec ię  w yrobnika ,  1 r 
na k o n w u ls je .  P i sa ro w s k a  Marja dz iec ię  w y ­
ro b n ik a  • / , ,  r. m .  na  koDWulsje. J a r e m b k a  
Antonina dz .  w y r .  6 1. m . na  k o n su m e ję .  
Mohne F ra nc iszek  dz. w yr .  2*/i r . m ,  na sz k o r ­
but, Grigel F ra n c iszk a  dz. w y r .  n / , ,  r . m. 
na b ie g u n k ę ,  Dzieczyńska Jo a n n a  dz .  w yr .  
3 I. m .  na sucho ty .  Beitzes L ea  w y ro b n i l  32 
1. m. na suchoty .  K0ch E liasz ,  wyr .  45 L j e ­
na w o d n ą  p u c h l in ę .  Kossel E zech ie l ,  były k u ­
p iec  88 I. m &e s ta rości .  S onnenscbe in  Mo­
tel,  dziecię b lach a rza  r . m .  na k onw uls je .  
Mandel S e n d e r ,  dz iec ię  m ach le rza  2 r .  m . 
pa len ie  p łuc .  B re c h e r  Le ib ,  dziecię m a c h le r z a ,  

r .  m .  na k o n w u ls je .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

_  Biała. d. 22. s ie rp n ia .  (Przeciętne ee- 
ny targowe.) Mec p s z e n ic y  4 , 6 0 ,  ż y t a

i  żiKJ^ CjZi nieDI,a  _ o w s a  1.80, c e tn a r  aia- 
n»l-05, s ł o m y  1 ,72 .

"T. W iedeń 25. s ie rp n ia .  W łaścic ie le  go­
rze lń  w e  W ę g r z e c h  w  okolicach Aradu, Te- 
m e s z w a r u  i W ie lk ieg o  W a ra d y n u w y s to so w a l i  
p e ty c ję  do N. Pana,  w k tóre j  u sk a rż a ją c  się 
m ocno  na  nowy a p a ra t  kontrolowy, i na s p o ­
sób  u ży w a n ia  go ze s trony niższych o r g a ­
n ó w  f inansow ych ,  proszą, aby z a p ro w a d z o n y  
p od  dniem  9go l ipca *862 ro k u  sys tem  
o p o d a tk o w a n ia  okowity zos ta ł  u su n ię ty ,  i aby 
dla różnicy , j a k a  zachodz i m ięd zy  kor to flą  a 
zbożem , od s p i ry tu su ,  w y r a b ia n e g o  na  W ę ­
g r z e c h  zniżono p o d a te k  o 15 p ro c e n t

Wywóz nafty z Gnllcjl o b iecu je  tego 
roku  p rz y b ra ć  n a d z w y c z a jn e  ro zm ia ry .  Po- 
^ U^nn8III^ " ' e "  d o ty ch c z a s o w y c h  wynosi  cyfrę  
60.000 b ec z e k ,  a za rz ą d  kolei żelaznej m usia ł  
p o m n o ż y ć  n a  s ta c jach  we L w o w ie .  P rz e m y ­
słu i R z eszow ie  in w en ta rz  w ag o n ó w , p r z e p i ­
sa n y c h  do t r a n s p o r tu  o le ju  sk a ln e g o .

Przyjechali d. 26. sierpnia.
Pp. Piericzykowski J .  z Wybranówki, 

Czosnowski B. z Wołynia.
W yjechali d. 26. sierpnia.

Pp. Postronki G. do Muszkatowic, Poli- 
tulski S. do Przewrotna, Biliński T, do Tar­

n o w a ,  O lez iń s k i  M. do  S o k a l * , C z o in o w s k i  
B .  na  W o ły ń ,  B o c h e ń sk i  A. d o  O t y n to w ie c ,  
h r . K ińsk i  E .  do  K o szy c ,  H a lb a n  J .  d o  W i e ­
dn ia .  P ie ń c z y k o w a k i  J .  do  W y b r a n ó w k i ,  J o r ­
d a n  T .  d o  N o w e g o s io ła ,  D o  bek K d o  S ar -  
n ik  g o rn y c b

K u r s  l w o w s k i ,
D a ją Ż ą d a ją

w. a. w. a.
z d n i a  26  s ie rp n ia .

g M c t g i . |  c t
D u k a t  h o l e n d e r s k i  . . . . 5 35 5141
D u k a t  c e s a r s k 1 5 38 5  43
M o s k ie w s k i  p ó ł im p e r ja ł 9 28 9 '3 9
M o s k ie w sk i  r u b e l  s r e b r n y 1 77 1  80
M oskiew ski r n b e l  p a p i e r o w y  - 1 51 1 53
P ru s k i  t a l a r  k u r .  , ■ ■ 1 70 1 71
Dalie, l i s ty  z a s t  w- a - 1  ^  
G al ie  l i s ty  zast-  m k .  ! -o

74 93 75 68
78 44 79 24

G alicy j .  o b l ig .  in d em  ;■ §  § 74 65 75 33
P o ż y c z k a  n a r o d o w a  ; ■“  g- 
A k c ie  k o le i  żel.  r a i .

79 45 80 15
254 17 256 83

K u r s  w i e d e ń s k i ,  
z ó n i a  26 s ie rp n ia

W .  a.

gl.jct
Oblig. długu pańa.  5° t za  100 gl. m. k  7 j  175 
P o ż y c z k a  n a r  1854 5 ’ 0 z a  100 gl.  m. k .  79 75 
L o s y  z  r .  1860 94 90
A k c je  b a n k u  ur-rod. za  1000 g i .  779  — 
A k c je  T o w a rz y s tw a  k r e d ,  na 200 gl. I I 90 50 
L o n d o n  10 fu n t  s z t e r l i n g ó w  . . *113 75
Dukatv e e s e r s k i e  sztuka 6 44
S re b ro  za  100 zlr. w. •  113 35



4 GAZETA NARODOWA z  28. sierpnia;t864.

PROMESY
c. k. pożyczki narodowej 1 8 6 4  

po zlr. 2  ent. 5 0  
na ciągnienie 1. września.

708 3 - 3  W >  g r o n c :

Zlr. 200.000, 80 .000, 
15.000, 10.000

s ą  d o  n a b y c i a  u

Frydryka SchuLutha. 
Dla rodziców i Opie-

i r i l l l  ń w  R o d z in a ,  z a m ie s z k a ła  w e  L w o-  
R . U 1 I U Y 1 .  p,je> i y C7y  gobie  p r z y j ą ć  p o a  
d o z ó r  i o p ie k ę  k i l k u  uczniów, _do s s k ó ł  
p u b l ic z n y c h  u c z ę s z c z a ją c y c h  , m a j ą e y j b  d o  
14  l a t  w iek u ,  na  w ik t  i m ie s z k a n ie .  B liższe j  
w ia d o m o ś c i  z a s ię g n ą ć  m o ż n a  w  Administra­
cji G a ze ty  A arodow ejm  734 (3—3)
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Ważne on*

n a  l is t  naa tę j  ująuy
Do pana tram -iszka  Jana Kwizdip aptekarza

»

J c ż e i i  j a  i ś r o d e k  d o m o w y  u,a r z e c z y w iś c ie  
odpuw;:i<’..ć s w e m u  ca lo w i  i i n o w o d i i ć  s-vo- 
j ą  ’,v;.r t-'ś i, ra fo n c if - s  milsi być  ii : możni ś :i 
p / . a . ty m  w  /.aaios.iw.aniii. p r z y  tern jk s k a t  
ka e h  p e w n y m  i . f a n ia i .  J  ik» faki ś r  d k  do-, 
m o w y ,  o d p  >w»ar.;ii;r’y  z u p e łn ie  \ y m  w yiU sH  
g..-lni-ś m z a s łu g u je " n a  najl  - p ^ e  p o lecen iu  
c. k .  u p rz y w i lc j  s n y

! ł v n  r e s M u c j jn jd ia  koni
Franciszka Jana Kwlzdy 7. Korneubur-
gn. Na d o w ó d  t e g o  tw ie rd z e n ia  p o w o łu je m y

W K orneuburgu !
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C IS
niu  
czne
b ie d ą  m ożna j e  b, ło  w y p r o w a d z i ć  ze  s ta jn i .

K a z a ł e m  m u  c o  d ru g !  dzieii  po  d o b re m  nac ie ran iu  U m ą  c ie rp iące  części  c ia ła  m y ć  
ty m  P ły n e m ,  r o z c ie ń c z o n y m  le tn ią  w o d ą ,  i o k ła d a ć  no g i  od  peeii-y  p łoci  mierni cbu >tami, ma-  
czanem i w t y m  P łv i . ie .

G a s t ry c z n ą  f  t  y, k tó r a  s ię  p i  j ł ą t z y i a ,  s t a r a ł e m  sie  u ; i :n ać  ; rz e z  z ad an ie  j e d n e j  d o z y  
p a ń s k ie g o  K o ru feu im rg sk ieg o  p ro s :  ki: d la  zwierzą t ,"  co mi s ie  jak  najlepie j  p o w io d ło .  Cńo- 
r o b '  po  u p ł y w i e  14 dni  z o s ta ła  usui żętą g r u n to w n ie  bez u ż y w a n ia  j A ic h k o lw ie k  innych  
z w y k ły c h  a  d r o g ic h  l e k a r s t w .

K o ń  j e s t  ż a r ó w  j a k  p r z e d te m ,  a ku rac ję  tę  b a rd z o  p r o s t ą  p :o w a d , . i ł  j e d e n  s łu ż ą r y  s t a ­
je n n y .

W y r a ż a j ą c  P a n u  j a k o  w y n a la z c y  m o ją  n a j s z c z e r s z ą  w d z ięcz n o ść ,  u w a ż a m  za  o b o w ią z e k  
w in te r e s ie  w s z y s t k i c h  p o s i a d a c z y  ko n i  ob jaw ić  życzei- ie ,  a b y  t a k  p a ń sk i  P ł y n  r e . t y t u c y j n y  
j a k  i K c r n e u b u r g s k i  p r o s z e k  d la  z w i e r z ą t  n ie  b r a k o w a ły  w ż a d n e j  sta jn i ,

W i e d e ń  d n ia  28. lu t e g o  1864.
7. w y s o k ie m  po w a ż a n ie m

A. F. Perger.
r e d a k t o r  d z i e n n i k i  Der P fe ide freund.

S k ł u ł y  c. k .  u p r z y w i l e jo w a n e g o  P ł y n u  r c s t y t u c y j n e g o  i K o r n e u b u r g s k i e g o  p r o s z k u  s ą  
n a s tę p u ją c e

We Lwowie u p p .  K o n s t a n t e g o  Iskii  r sk ie g n .  w- a lit. A d .  B E R I J N E R A  i w ap t .  
Z Y O ,  R U C K F R A  , w Białej u J .  K e l le ra ,  w Bielsku J .  S ia n k o ,  w Bucznczu K o d rę b sk i  
e t  K erze ] ,  w Brzeżanncł* J. M argti l ies  i J .  F a d e ,  h e c b f , w  Czerntov, cach J .  S ch irch .  w 
Krakowie Al. J  or> icki i J .  J a m ,  w Oświęrim;e St. D o ł k o w s k i ,  w Przemyślu Gai- 
d e c z k a  i S y n ,  w Badziechowle J a ś k i e w ic z ,  w Rzeszowie S c h a i te r  i s p ó ł k a ,  w Tarno­
polu A. Alorawetz, w Tarnowie J .  J o h n ,  w Zaleszczykach J .  K o d rę b sk i .

743 Cena jednej flasKki 1 zlr. 40 cent. w. a. 1 —3

M n ie j  j a k  a « t e  f la sz k i  n ie  m o g ą  b y ć  p r z e s ła n e ,  o p a k o w a n ie  k o s z tu je  30 c e n t  a.  w .

S ły n ą c e  p o  św iec ie  

PRAW DZIW E AMERYKAŃSKIE
we w s z y s tk ic h  i i.n o s ta tn ie j  lo n d y ń sk ie j  w y s ta w ie  

p o w s z e c h n e j  Medalem! w ie lk in T z a s z c z y c o n e

M A S Z Y N Y  do  S Z Y C I A
z f a b ry k i  p a n ó w  Wheeler et W ilson w N o w y m  
J o r k u ,  k tó r e  n ie ty lk o  do  z w y k ł e g o  sz y c ia ,  a le  i d o  
o b ręb ian ia ,  z a k ł a d a n ia ,  o b s z y c i a  p z w ie r z c h n ie g o ,  
M s z y w in ia ,  n asz y w a n ia ,  l a m o w a n ia  i d o  in n y c h  0 - 
zd o b n y c h  r o b ó t  z a s tó s o w a n e  b y ć  m o g ą ,  s ą  d o  n a ­

b y c ia  p o  c e n a c h  s t a ły c h  w h a n d lu  p łóc ien

Stanisława Basiaka
w e Lw ow ie .

W y n  t o n a  f i rm a  z a p r t s z a  w s z y s tk i e  p an ie  
-fcKr.fi'-- “ -111— i t r u d n ią c e  się t e m  o so b y ,  p r z e k o n a ć  s ię  o z a ­

d z iw ia jący ch  z d o ln o ś c ia c h  w w y k  maniu  ty c h  n m sz y n ,  n iem niej  o t r w a ło ś c i  i e le g a n c j i  k o n ­
s t rukc j i .  p ięk u o śe i  ro b ó t  na  D irh  d o k o n a n y c h  . p r z y t e m  po leca  te ż  d o  m a s z y n  p o t r z e b n e  
ig ł y ,  n io i ,  b a w e ł n y  i j e d w a b ie  w s z e lk i e g o  k o lo ru  n a  s z p u lk a c h  Dawijane.

K u ł J y  z  k a p u j ą c y c h  o t r z y m a  n a u k o w e  o b ja ś n ie n ie  b ezp ła tn ie .  601 1 0 — 0
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X«wj' dow ód d oskon ałej skuteczności

i\. F. Daubit^a Likieru ziołowego.
W y e u lo z ł  i s p c r z ą d ' a  go, j e d y n i e  aptekarz I. klasy R. F. Oaubltz w Berlinie.

W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  D a u b i l z !

J u ż  o d  d łu ż s  ’.egrf Jcza>u c h c ia łe m  P a n u  d o n i e ś ć , że  p a ń sk i  L ik i e r  z io ło w y  
n w o lm ł  m ę  o d  b a r d z o  c ię ż k ie g o  c ie rp ien ia .  D la  u w a g i  p o d o b n ie  c ie rp ią c y c h  chcę  
tu  d a ć  wier  ,y  o b ra z ,  i / ik iego r o d z a ju  b y ł a  m o ja  s ła b o ś ć  ? mój p o p rz e d n i  s . a n  
z d r o w ia  — W p ie rw sz e j  mojej  m łodośc i  c ie rp ia łe m  ju ż  na  k u r c z e  w  ż o ł ą d k u ,  k t ó ­
r e  b y ły  t a k  p r z y k r a  c z ę s to k ro ć ,  iż n ie rn o g łe m  so b ie  d a ć  r a d y .  D o  t t g o  w ro k u  
18. s k u t k i e m  m o c n e g o  p r z e z ię b ie n ia  p o ja w i ł  s ię  f o rm a ln y  g o ś c ie c ,  a w 20 . |Crokn 
m e g o  życ ia  z a tk a n ie  i z a f le g m ie m e  ż o łą d k a .  Ż d o le g i iw o ś o ia m .  te m i  p r z e ż y łe m  
w ięce j  jak  25 lot, a  c ie rp ia łe m  n i e k ie d y  t a k  s t r a s z n ie ,  iż p o  k i l k a  dn i  nic  jeść ,  a 
n ie k i e d y  p rz e z  8 dni  na  s to le c  n ie  m o g łe m  ch o d z ić .  S iu s ia łe m  un ik ać  w s z y s tk ic h  
c iężk ich  p o t r a w ,  tudz ież  k a w y ,  jeże l im  n iecbc ia ł  p o w ię k s z a ć  m o ica  c ie rp ie ń .  W 
o s ta tn ic h  la ta c h  p r z e z  n ie u s ta n n e  c ie rp ian ia  s t a łe m  się  t a k  w r a ż l i w y m ,  i i  p rzy  
k a ż d e j  s p o s o b n o śc i  s ię  p rz e z ię b ia łe m  i w  ta k i c h  r a z a c h  d o s ta w a łe m  z a p a len ia  g a r  
d la .  D o  te g o  p r z y s t ą p i ł y  j e s z e z e  bo leśc i  w  p ie r s ia c h  i k r o s t y .  N a  w s z y s tk i e  Ae 
s ła b o śc i  u ż y w a łe m  w s z e l s  ch m o z e b n y c h  ś r o d k ó w ,  ja k o  t o :  c e s a r sk ic h  p ig u łe k  
p u rg a ^ y jn y c h ,  p ig u te k  angielski-  h k tó ry c h  d-. a  m aie  p u d e łe c z k a  k o s z t o w a ł y  2  tai- 
i 2 s rebrnik*,  p ro s z k u  K o r re l l i e g o  n a  p ie rs i ,  so li  B i i l l r ic h i  i G la u b e r s k i e i  i w ie le  
in n y c h  li k ó w  d o m o w y c h .  U d a w a łe m  się t a k ż e  d o  k i lk u  s ł a w n y c h  le k a r z y ,  lecz 
r z d k o  k t ó r y  z d o ła ł  u m n ie j s z y ć  m oje  c i e rp ie n ia .  Od sześc iu  więc m ie s ię c y  a  a  p o ­
r a d ą  p i je  pań sk i  L ik i e r  z io ło w y  n ie u s ta n n ie .  P r z y  p ie r w s z y c h  d w ó c t  h u te ik a c b  
zd  iw a io  s ę,  j a k o b y  m ia ło  b y ć  " o r z e j ,  p r z y  t r z e c ie j  j e d n a k  n a s t ą p i ło  po lepszen ie ,  
a  t e r ą z  j e s te m  w o ln y  o d  w s z y s tk i c h  w y ż e j  w j i  sn ionyoh  d o leg l iw o śc i .  D L  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  j e d n a k  b ę d ę  z a ż y w a t  n a d a l  p> ńsk i  L ik i e r  z io ło w y .  —  Żyozę, a b y  p o ­
do b n ie  c ie rp ią c y  u c ie k a l i  s ię  t a k ż e  t y lk o  d o  p a ń s k i e g o  L ik i e r u  z io łow ego-

W  B e r l in ie  10. c z e rw c a  1864. P e ł e n  p o w a l a n i a
W ilhelm  Luuan, 

h a n d la r z  s u k n a ,  b u g a k ib u  i r e s z t e k ,  Schatzengasse Nr.  32,

Uwagi. U  jed n e j  zna jom e j  mi p a n i ,  n a z w is k ie m  H e i n d o r f ,  m ie sz k a ją c e j  n a  
G i f ln e rw e g  N r .  12., p a ń s k i  L ik ie r  z io ło w y  z rz ą d z i ł  c u d  p r a w d z iw y ,  c z e g u  b y ł e m  
sa m  św ia d k ie m .

G łó w n y  s k ł a d  t e g o  L ik ie ru  d la  c .  k .  p a ń s tw a  u  C. A. Daublłca w Wle- 
y ł dniu Blnmenstockgasse Nr. 1.

U p o w a ż n io n e  s k ł a d y  w e  L w o w i e  w a p te c e  p o d  O p a t r z n o ś c ią  A. Berllueia 
i u Zyg. Hakera ap t .  p o d  S r e b r n y m  o r łe m .

Cena flaszki 1 zlr. 15 ent. 623 1 - 2

F. O K  JE §

Nr. 1 złr. 20 ent.

we Lwowie w rynku pod 1. 173. 
poleca  sw ój nklak praw dziw ej chińskiej H E R B A T Y

na j le p s z e j  j a k o ś c i  i po  najum iarkoę ,  a ń ^ z y c h  cen a c h .
(C e n y  za  1 fu n t  p. w. =  23 łu tó w  w. w .)

Herbata czarna.
I .  C o n g o  . . . . . . .

j I .  S o u c h o n g  p rz e d n ia  . . . . .
I I I .  „ n a j lep sza  . . . . . .

H erbata P ecco.
I V .  j. P r z e d n ia  . . . . . . . .
V. P r z e d n ie j s z a  . . . . . . .

N a j lepsza  . . . . . . . .
Praw dziw a herbata karaw anow a,

P r z s d n ie j s z a  . . . . . . .
„ V I I I .  N a j le p s z a  . . . . . . . .

Herbata zielona.
G u m p o w d e r  p e r ło w a  . . . . . . . .

N a d z w y c z a jn y  o d h y t  p o d a je  mi s p o s o b n o ść  k a ż d e g o  czasu  ś w ie ż o  s p r o w a d z o n ą  h e r b a t ą  
s łuż yć  i ce n y  p o ło ż y łe m  t a k  u m iarkow ane ,  że  mój s k ł a d  h e r b a ty  n a j t a ń s z y m  n a z w a ć  można 
O p ró c z  t e g o  o iorąn  w ię k s z ą  ilość, p rz y n a jm n ie j  10 fu n tó w  naraz ,  d o d a ję  * fu n t  b e z p ła tn ie .  

Z a m ią js c o w e  z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia ją  c lę  j a k  n a j a k u ra tn ie j .  686 8 —0
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(755 1 - 4 ) CO T Y L K O

rlinie iedninw m
najnowszego na nadchodząca porę

1 [ i l tm y , [laletolów, mantyl, zarzutek, sukni gotowych, negliów i strojnych
szali 1 chustek wełnianych,

j a k o  t e ż

czarnych, popielatych i

otrzymał już

k l l D i m i l l l
we Lwowie, plac Ferdynanda L. 301.

i sprzedaje takowe

po %ttiaaych tanich cenach.



DODATEK ODO W EJ.”
Korespondencje Gazety Narodowej.

l ^ a ry ż  25. sierpnia.
(K )  Cesarz odbywa ciągle narady z ministra­

mi, ale treść tych narad niewiadoma. Tyle glo- 
8rą jedynie , że narady odnoszą się do spraw za­
granicznych, gdyż urzędnicy tego ministerstwa 
przed i po każdej naradzie bardzo są czynni. A że 
równocześnie pan Drouin de Lhuys miewa częste 
konferencje z posłem włoskim, więc wnoszą, że 
głównie sprawą włoską zajmuje się cesarz.

Poseł moskiewski Budbcrg, pruski Goltz, i 
łustrjacki Metternich, jednego dnia prawie opu 
ścili Paryż, udając się na urlopy. Tę równocze- 
sność odjazdu przypisują tu niekoniecznie przy­
padkowi.

Wiadomo że baron B ach , poseł austrjacki w 
Rzymie, był zarazem i uwierzytelnionym posłem 
przy exkrólu neapolitańskim, bawiącym w Rzy­
mie. Dowiaduję się te raz , że rząd pruski i mo­
skiewski wyszlą posłów osobnych na dwór exkró- 
U, papiezkie zaś ministerstwo zarządzić miało straż 
honorową królewską przy pałacu Farnese ,  rezy­
dencji króla. Będzie to bardzo zrozumiała odpo­
wiedź na przedstawienia francuzkie, domagające 
się wyjazdu exkróla z Rzymu. Zarazem będzie to 
objaw ścisłego porozumienia między Austrją , 
Prusami i Moskwą w sprawie rzymskiej. Nie 
bez podstawy więc donoszono z Rzymu, że rząd 
papiezki spodziewa się wkrótce restauracji zupeł 
nej we Włoszech przy pomocy pokojowego przy­
mierza.

Wobec tej polityki dworów północnych nie 
dziw, że gabinet tutejszy przygotowuje nowe pro- 
jekta, mające zapobiedz wypadkom na przyszłość.

Pozajutro przyjeżdża tu następca tronu w ło­
skiego, ks. Humbert, i zabawi tu dni 14. Mieszkać 
ma w Palais Royal u księcia N apoleona, który 
powrócił z swej podróży, nazajutrz po odjeżdzie 
hiszpańskiego króla.

Dzisiaj przybywa tu jenerał Lamarmora i z a ' 
bawi tu również tak długo jak książę Humbert.

Dziennik C ourrier du  Dimanche otrzymał 
ostrzeżenie za artykuł pana Assolant, który roz­
wodził się nad upadkiem ducha publicznego i 
wolności we Francji.

Z powodu ogłoszenia depesz duńskiego posła 
w Paryżu, przez dziennik kopenbagski, w których 
depeszach skompromitowano gabinet paryski, ma 
poseł francuzki w Kopenhadze opuścić Danię z 
Urlopem na czas nieograniczony. Nic nie pomogło 
oświadczenie tego dziennika urzędowego, że depe­
szy tych nie otrzymał z ministerstwa. Pan Do 
tezac doniósł iź depesze te znajdowały się w księ­
dze błękitnej, przedłożonej przez ministrów sejmo­
wi dońskiemu.

Ministrowie Rouland i Rouher zapowiedzieli 
w swych mowach, zagajająoych posiedzenia rad 
jeneralnych, że ciału prawodawczemu będą przed­
łożone projekta do ustaw, rozszerzających bardzo 
znacznie atrybuCje rad jeneralnych. Gabinet wo­
bec wzmagającej się opozycji w ciele prawodaw- 
czem, zamierza decentralizacją i przeniesieniem 
wewnętrznych kwestyj do rad jeneralnych, stawie 
tamę opozycji i odjąć jej najważniejszą podstawę 
do ataków na rząd.

Z u r y c h  25. sierpnia.
(A . Łab.) W  liście moim z 13. b. m. posła­

łem wam opis obchodzonych w Zurychu uroczy­
stości pamiątkowego dnia połączenia Litwy z Pol­
ską i owacji dla jenerała Bosaka. Dziś kreślę 
wam obraz uroczystości i festynów Szwajcarów — 
a niejako i naszych— z którymi na wyguaniu wę­
złem braterskim jesteśmy połączeni.

Przy końcu zeszłego miesiąca urządzono w 
Bernie, stolicy kautouu, festyn śpiewaków Z w i ą z ­
ku Szwajcarskiego, na którym wśród wesołych i 
rzewnych śpiewów i o nas nie zapomniano, w do­
wód czego posłuży odezwa towarzystwa śpiewa­
ków berneńskich do innych podobnych towarzystw. 
W  odezwie tej wzywają inne towarzystwa do za­
rządzenia składek na wsparcie emigracji polskiej w 
Szwajcarji; podpisana ona przez pp. Munzingera pro­
fesora, Gaudenza v. Salis radcę nat., Feissa pułko­
wnika, Rudolfa Scharera dyrektora, Karola Schii- 
rera adwokata i Fryderyka Hallera kasjera.

Od dnia 17. do 21. t. m. odbywał się w St. 
Gallen festyn turnerów szwajcarskich, w którym 
bawiący w tern mieście Polacy uczestniczyli. 0 -  
koło 5.000 ludzi było zebranych, a ze wszystkich 
stron nadsyłano nagrody dla zwycięzców. Jako 
■tar polskiej emigracji wręczył delegat tejże, dr. 
Ignacy Kamiński, wydziałowi album Grottgera, o 
Htórem St. Galler Z tg . następująco się wyraża:

„Miasto nasze ustrojone świątecznie — ni- 
gdyśmy go wspaniałem , tak radośnem nie o- 
glądali. Najpiękniejsza perła przybyła dziś; jest 
nią dar Polaków w Szwajcarji, wręczony przez 
dr. Kamińskiego —■ album o 9 obrazach, Artura 
Grottgera, jednego z pierwszych polskich artystów. 
Obrazy te, świadczące o wysokości sztuki a poru­
szające do głębi serce widza t wystawione przez 
cały czas festynu w wielkiej sali ratuszowej na wi­
dok publiczny.*4

Dr. Kamińskiego przyjmowano uroczyście 
i serdecznie, a po sko ńc zo ny ch  zwie r zen i a ch  i 
rozdaniu nagród, wyprawiono bankiet i spełniono 
wiele toastów na cześć Polaków. Gorąco przema­
wiali, weteran turnerów p.  gjon , po nim ksiądz 
Bion a nareszcie delegat emigracji naszej, dr. Ka 
miński. W  poruszających s łowach  podziękował 
za współczucie, okazywane przez Szwajcar j ę  na- 
szym nieszczęśliwym wychodźcom.

Odpowiedział mu radca B m e t .  Mówca ten 
wspomniawszy o manifestacjach Szwaji.arów pod­
czas związkowego festynu w Bernie, wniósł 
toast na cześć Polaków. Ognistą tę mowę przery­
wano często hucznemi oklaskami.

Na wniosek pana Caduff zarządzono składkę 
na wsparcie wychodźców polskich, która przynio­

sła 410 franków. Polacy nie zapomną o tym no­
wym dowodzie współczucia i w pamięci uwie­
cznią wspomnienie tego uroczystego dnia.

Od braci naszych we Włoszech smutne do­
chodzą nas wieści. Rząd tameczny wyznaczywszy 
jako wsparcie dla każdego Polaka 30 franków 
miesięcznie, zmniejszył je obecnie o połowę. 
Wstęp do wojska a nawet do fabryk i rzemiosł 
wzbroniony, nędza więc nie do opisania. Nawet 
we Francji nie o wiele pomyślniejszy spotyka nas 
los. Polaków, jadących tamże, zniewalają na grani­
cy do wykazania potrzebnych funduszów, rząd 
bardzo mało chce dla nich uczynić i tylko na 
składki są lara ograniczeni. Temi dniami ogłosił 
prezydujący duchownego komitetu braterskiej po­
mocy, ksiądz kannonik Mikoszewski, listę subskryp­
cyjną z podziękowaniem dla dawców. Za impul­
sem ze Szwajcarji chcą się tam również zająć 
losem polskich inwalidów i umieszczaniem Pola­
ków, mogących pracować.

W  Dreźnie kazano wszystkim bawiącym tam 
Polakom wyjechać. Dawniej wykazanie się potrze­
bnym do życia fundnszem, dopomagało do otrzy­
mania miesięcznej karty pobytu; dziś i to ustało. 
Rozjeżdżają się więc, a napływ do Szwajcarji, o- 
sobliwie do Zurychu wielki. Rząd tutejszy nie da­
je nam jednak uczuć ciężaru, który ponosi, dając 
karty wolnej jazdy i utrzymania po wszystkich 
prawie kantonach. Tutejszy szwajcarsko-polski ko­
mitet pracuje nieustannie nad umieszczaniem P o­
laków, szukających zatrudnienia. Podział pracy po­
między członków ułatwia to ważne zadanie, a 
niezmordowany prezes komitetu, p. Walder, wszel­
kich w tym względzie dokłada starań ; po nim naj- 
pierwsze miejsce zajmuje dr. Kamiński, któremu 
pomagają i w czasie nieobecności zastępują H en­
ryk Stein i W .  D. — Radzie nadzorczej, czuwa­
jącej nad prowadzeniem się Polaków, przewodni­
czy p. Gniewosz. O czynnościach i błogich sk u ­
tkach tego wydziału doniosę następnie, by nie 
przedłużać zbytecznie niniejszej korespondencji. 
Winienem jednak jeszcze w imieniu tutejszej czy 
telni polskiej złożyć szczere podziękowania Sza­
nownym redakcjom Gazety Narodowej, Przeglądu  
politycznego , Przyjaciela Domowego i Dziennika  
Literackiego za bezpłatne nadsyłanie swych pism. 
i prosić, jeśli mają zeszłe roczniki, by takowe na 
koszt czytelni nadesłać raczyły.

W  tej chwili dowiaduję się o bliższych szcze­
gółach zajść w Genewie.

Dnia 21. t. m. przy wyborze radcy związko­
wego. z 11.000 głosów 326 decydowało wybór p. 
Cheneyiere, kandydata stronuictwa konserwalywno 
gu. Bióro centralne unieważniło wybór, a raczej 
kazało go powtórnie sprawdzić dla jakichś niefor 
malności. Stronnictwo radykałów zaś chciało prze­
sadzić swego kandydata, pana Fazy,

1.800 konserwatystów zgromadziło się na pla­
cu Molard i domagało się uznania wyboru, a gdy 
takowe odmówionem zostało, zaczęto stawiać ba­
rykady. Konserwatyści (czyli jak się nazywają, nie­
zawiśli) uzbroili się w arsenale przy ratuszu; ra 
dykały w arsenale Grand Prć, wyprowadziwszy 
armaty. Bój się rozpoczął, dzwony uderzyły na 
gwałt, armaty zagrzmiały. Ośmiu zabitych ze stro 
ny konserwatystów padło ofiarą, liczba rannych 
nie wiadoma. Zarekwirowano wojsko z Fryburga 
i Neuenburga i komisarz nadzwyczajny, radca 
związkowy p. Fornerod, umyślnym pociągiem z 
Frybnrga przez Lozannę do Genewy odjechał. 
Wzburzenie umysłów trwało do 22., barykad nie 
zdjęto, konserwatyści chcieli odbyć zgromadzenie 
na placu Molard. Radykały grozili wytoczeniem ar­
mat. Rada związkowa wydala odezwę do zło­
żenia broni, czego jednak jedno stronnictwo 
z obawy przed drngiem uczynić nie chciało. Do­
piero około wieczora zwolennicy Fazego dali się 
skłonić do złożenia broni i nastąpiło ogólne roz­
brojenie. Radca Fornerod obiecuje sądowe do­
chodzenie — a przebyły z Lozanny do Genewy 
sędzia śledozy p.  Duplan-Veillon zabrał się do 
skonstatowania liczby rannych i zabitych. Raryka- 
dy pozdejmowano i umysły się uspokoiły.

Z A u g u s t o w s k i e g o  15. sierpnia.
Po powrocie cara z Kissingen, gubernia augu­

stowska, jak już wiadomo, do Kongresówki przy­
łączoną i pod rozporządzenie Berga oddaną zo­
stała. Teraz prezes komisji włościańskiej, Urnsow, 
i tutejszy naczelnik wojenny, jenerał Sobolewski, 
rozkazali włościanom podpisywać adres do cara 
z prośbą, aby gubernia augustowska pozostała pod 
ojcowską opieką Murawiewa.

Ów Sobolewski przejeżdżając przez Kalwarję, 
dostrzegł na ulicy dwie kilkoletnie dziewczynki, 
w czarne sukienki przez służbę ubrane w nieo­
becności rodziców, którzy byli wyjechali gdzieś 
na wieś. Sobolewski z powodu czarnego koloru 
rozkazał te dzieci natychmiast obedrzeć z sukie­
nek, a ojca icb, Witkowskiego, pomocnika naczel­
nika powiatu kalwaryjskiego, przedstawić do dy­
misji i ściągnąć od niego 100 rubli kary. Z roz­
kazu tegoż Sobolewskiego nie wolno w Suwał­
kach widywać się z więźniami, Temi dniami kilku­
nastu więźniów przewieziono z Kowna do Su­
wałk. ,

Nałożoną jest nowa kontrybucja na mieszkań­
ców Kongresówki, a mianowicie na właścicieli 
ziemskich, która ma na celu pozyskanie fundu­
szów, wynoszących sumę z jakichkolwiekbądź kas 
Królestwa przez powstańców w czasie ruehu za­
braną, oraz nagromadzenie nieograniczonve,h sum 
pieniężnych, zapewnić mogących byt familij, pozo­
stałych po szpiegach, co śmierć ponieśli.

Lud litewski opowiada o strasznej karze, ja ­
ką Bóg zesłał na Francuzów. Głoszą mianowicie, 
że niedawno ogromny grad spadł we Francji, wy­
b ił zasiewy i wszystkich jej mieszkańców, pozostał 
tylko sam jeden cesarz Napoleon, jako niemy świa­
dek okropnego spustoszenia. W  skutek tego Oj­
ciec św. napisał list do Napoleona w tych krótkich 
9 ło w a ch : „Taj tau aż  taj, ka aplajdaj Lenkus." Po­

wód do tej legendy między Litw inam i, malującej 
ich usposobienie dla Francji, dała jak mniemam, 
alokacja papiezka podczas uroczystości św. Fide- 
lisa, która przedrukowana po polsku i po litewsku 
w tysiącach egzemplarzy, krąży na Litwie i Żmudzi.

Przegląd polityczny.
Gen. Corr. pisze d. 27. bm.: „Dzisiaj nie zejdą się 

austrjaoko pruscy pełnomocnicy z duńskimi pełno­
mocnikami. Zapewne trzecie posie lżenie odbędzie 
się w poniedziałek. Z duńskiej strony występują 
jako pierwszy i drugi pełnomocnicy pan minister 
Q u aa  d c  i pułkownik K a u f m a n n .  Szambelan 
S i c h ,  dodany pełnomocnikom do pomocy, nie bie­
rze udziału w naradach konferencyjnych. Jako se­
kretarze funkcjonują pp. Guldencrone i kapitan 
Bille. Radca etatowy, Fenger, chwilowo nieobe­
cny, zastępuje jako człowiek fachowy duńskie in- 
teresa pod względem finansowym.

Niirnberger Correspondent dowiaduje się z 
Wiednia, że jedyną przeszkodą w rozpoczęciu ukła­
dów pokojowych jest kwestja, czy powołać do 
konferencji drugiego finansistę, któryby zastępo­
wał interesa księztw. Auslrja życzy sobie, aby obok 
arystokraty, barona Scheel-Plessen, zasiadł jeszcze 
drugi. Zapytywano komisarzów cywilnych prusko- 
austrjackich w Szlezwiku, a ci zaproponowali ban­
kiera Reinke w Altonie (który faktycznie, jak do­
nieśliśmy wczoraj, został powołany do W iednia ; 
p. r.). Baron Scheel-Plessen rozwiji wiolką czyn 
ność. „Wypracował właśnie memorjał, w którym 
wykazuje dobitnie, że księzlwa nie byłyby w sta­
nie żadną miarą przyjąć na siebie przypadającą 
kwotę długu duńskiego i równocześnie całą sumę 
kosztów wojennych, coby razem wyniosło 60 do 
70 milionów talarów. Memorjał ten znajduje 
się w ręku panów Rechberga i Bismarka, i zdaje 
się, że odniesie swój skutek .** Łatwo odgadnąć, 
do czego zmierza laki memorjał i z czyjego na­
tchnienia jest zredagowany. Prusy, przyszli wła­
ściciele księztw, podstawiają widocznie głos niby 
reprezentanta tychże, aby przy układach pokojo­
wych unieważnić warunek preliminarza pokojo­
wego, gdzie mowa o rozdziale długów i o spłacie 
kosztów wojennych ze strony księztw. Prusy chcą 
Danię ubrać w koszta wojenne, i dla tego kazały 
poplecznikowi swemu, baronowi Scheel-Plessen, 
wypracować rzeczony memorjał.

Z Kopenhagi nadeszły telegrafem następujące 
wiadomości pod dniem 25. sierpnia : „Na wczo-
rajszem posiedzeniu folketingu przyszło pod obra­
dy sprawozdanie wydziału wojskowego. Monrad 
w jednogodzinnej mowie ganił ostremi słowy wy­
dział, i wielką część winy za nieszczęśliwy koniec 
wojny zwalił na złe usposobienie wojska.

„Nazajutrz wszczęła się rozdrażniona debata w 
tej materji, Falleseu stawał w obronie wojska i 
zwalał winę całą na ministerjum.

„Folketing przyjął ustawę o nadzwyczajnych 
wydatkach i dochodach. Rządowa Plyceposten  
tryumfuje z tego i twierdzi, że groźba rozwiąza­
nia Izby odniosła skutek. Minister skarbu złożył 
jak najwyraźniejsze oświadczenie, że instrukcje 
dla posłów, układających się w Wiedniu, zmierza­
ją  do tego, aby odzyskać północny Szlezwik. Dla 
trudności uregulowania linii granicznej i kwestyj 
finansowych potrzeba ludzi fachowych. Kapitan 
Schoeler przeto, obznajmiony dobrze ze stosunka­
mi granicznemi, odjechał do W iednia, a za nim 
sekretarz pocztowy Petersen. Tysiąc trzydziestu 
siedmiu gospodarzy z północnego Szlezwiku po­
dało adres do króla , aby ich pozostawiono przy 
Danii.

O internowanych w Austrji Polakach umie­
szcza wychodzący w Berlinie Maehrischer Cor­
respondent, list z Igi* wy, 24. bm., w którym czy­
tamy: „Podczas kiedy sądzono powszechnie, że 
teraz po ukończeniu ostatniego aktu tragedji w 
Polsce, rozstrzygnie się ostatecznie los internowa­
nych powstańców, a przynajmniej w żadnym ra­
zie nie nastąpią nowe internowania: podlegają w 
ostatnim czasie internowani surowszej straży i 
ściślejszej dyscyplinie. Nie wątpimy, że tylko ich 
własne sprawowanie się bvło powodem do tego, i że 
powtarzające się burdy, b*tki pomiędzy sobą i niesu­
bordynacja wobec organów rządowych, wkłada obo­
wiązek, tak a nie inaczej czynić. Miraolo położenie 
niektórych wznieca litość, i można sobie wyobra­
zić. jaki stopień rozpaczy potrzebny do tego, aby jak 
to się stało przed kilku dniami, skakać z drugie­
go piętra więziennego, przyczem nieszczęśliwy, 
który się chwycił takiego postanowienia, połamał 
Sobie nogi, lub aby uciekać kanałem, jak to się 
stało niedawno.** Korespondent wyraża życzenie, 
aby rozpoczęto układy, zanim jeszcze zbierze się 
r*da państwa, i zacznie wpływać na sprawy pu 
bliczne.

P r o c e s  P olak ów  w  Berlinie.
Koniec posiedzenia z dnia 24. sierpnia. Ba­

danie obżałowanego W ładysław a Niegolewskiego.
P r e z e s ; Os k a r że n i e  twierdzi ,  że pan t o w a­

rzyszyłeś  oddz i a łowi  Taczanowsk i ego  i br a ł e ś  u- 
dział  w po tyczkach  pod Pyzd rami ,  K o łe m i l g n ą ­
ce wen).

O b  ż a ł o w a n y :  Do obozu Taczanowskiego 
przyb'łem 26. kwietnia i prosiłem go, aby mnie 
przyjął do swego oddziału Odradzał mi od tego, 
lecz ja  oświadczyłem, że chcę wziąść udział w 
boju i dla tego raiłoby mi było walczyć pod jego 
dowództwem. Dodałem, że przybywam jako prosty 
ochotnik i życzyłbym sobie tylko, aby mnie nie 
używano do służby polowej, na co Taczanowski 
przystał. Bliższych szczegółów dalszych nie umiem 
podać.

P r e z e s :  Czy pan sam tylko przeszedłeś
granicę ?

O b ż a l o w a n y :  Zupełnie sam i niczego nie 
miałem z sobą.

P r e z e s :  Na terytorjum pruskiero nie miałeś 
pan zatem żadnej broni ?

O b ż a l o w a n y  Żadnej. Zresztą nie wyma 
gaŁ-m zająć w obozie żadnego ważniejszego stano­
wiska. gdyż nie mam wyobrażenia o wojskowości.

P r e z e s :  W  oskarżeniu kilkakrotnie jest
wzmianka, iż ochotnicy musieli po przejściu grt 
nicy składać przysięgę żołnierską.

O b  ż a ł o w a n y :  Podczas mego pobytu w o- 
bozie nigdy o tem nie było mowy. Taczanowski 
jest prostym człowiekiem, który nie lubił dużo 
formalności, korowodów, dla tego też nie odbierał 
żadnych przysiąg O ile mi wiadomo, pozostawił 
on także wszystkich urzędników dawnych w u 
rzędach, powiedziawszy im tylko, że odtąd muszą 
słuchać rozkazów Rządu narodowego.

P r e z e s :  Rówuież jest mowa w  oskarżeniu, 
że odbywano sądy wojenne i wykonywano wyro­
ki tychże.

O b ż a l o w a n y :  Nim odpowiem na to za ­
pylanie, chciałbym tu podnieść, że w denuncjacji 
przeciw mnie posunięto się tak daleko, iż tw ier­
dzono, jakobym wcale nie był rannym i ranę ka 
zał sobie zadać sztucznie lekarzowi.

Naczelny prokurator A d l u n g :  O tem nie­
ma wzmianki w aktach.

Rzecznik E l v e n :  Przepraszam, w tej chwi­
li właśnie odszukałem w aktach ten szczegół. Nie­
jaki Połomski (?) miał powiedzieć panu Baren- 
sprungowi, że pan Niegolewski wcale nie jest 
obory, w skutek czego natychmiast zarządzono 
śledztwo.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Skoro denun­
cjacja taka zaszła, musiano zarządzić śledztwo. 
Zresztą skoro tylko zobaczyłem pana Niegolew 
skiego, nie mogłem wątpić, iż rzeczywiście jest 
rannym.

O b ż a l o w a n y .  Lecz i na tem niedosyć. 
Powiedziano żem ranny w ucieczce. Powiedział 
to pan Barensprung, gdy tymczasem świadectwa 
lekarskie poświadczą, iż nie raniono mnie z tyłu.

P r e z e s :  O tem nie ma wzmianki w aktach.
Rzecznik L i s i e c k i :  Zauważam, że indywi­

duum owe, które się trudniło denuncjacjami, do­
tąd jeszcze ciągle mnie nowemi denuncjacjami 
molestuje.

P r e z e s :  W  istooie ? !
O b ż a l o w a n y :  Co się tyczy pytania pana 

prezesa, odpowiem, że w czasie mego pobytu w 
obozie ani razu nie zwołano sądu wojennego, co 
także potwierdziły zarządzone w tej mierze śledz­
twa. Podczas egzekucji w Zagórowie, nie było 
mnie jeszcze w obozie. Otóż to właśnie nieszczę­
ście dla paua Barensprunga! Nietylko nas wtrą 
oono do więzień, ale nawet ciż sami urzędnicy 
pokrzywdzili nas na honorze, honor zaś wyżej 
stoi nad życie.

Rzecznik E  I v e n : Zarzucają hr. Działyńskie- 
mu, iż przez swą ucieczkę dokumentował uzna­
nie swej winy. P. Niegolewski nie uciekł; był w 
kraju pod panowaniem moskiewskiem, gdy car na­
dał amnestję 31. marca, którą mógł do siebie za­
stosować i która byłaby jego osobę zabezpieczyła. 
Mimo to powrócił do w. ks. Poznańskiego, któ­
ry to fakt poświadcza, że nie uważał zamożebne. 
aby go tutaj stawiono pod sąd o zdradę stanu.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Jeśli udowc-
dnionem będzie, że przedsięwzięcie będzie skie­
rowane przeciw ’ Prusom, wówczas amnestja nie 
mogłaby zabezpieczać obżałowanego. Oprócz tego 
Polacy oświadczyli przecież jednogłośnie, że amne- 
stji przyjąć nie chcą.

O b ż a l o w a n y :  Panie prezesie ! Każdy czło­
wiek, dla którego ideał ma jakąkolwiek wartość, 
posiada zdolność za ideę ukochaną przez siebie 
walczyć i umierać, walkę zaś tę wywołano nieja­
ko przemocą, gdyż chciano to. co jedyne jeszcze 
pozostało nieszczęśliwym poodanym cara, tj. ho­
nor zniszczyć. Polacy podlegli, berłu pruskiemu, 
nie tylko rodakom swoim, ale i narodowi niemie­
ckiemu byliby podążyli z pomocą, gdyby temu o- 
statniemu zagrażała podobna krzywda na honorze. 
Taką była idea, dla której przechodziliśmy k o r ­
don, a nie żadna zbrodnicza myśl przeciw Prusom. 
Co do mnie, czuję się szczęśliwym, że brałem u- 
dział w tej walce, gdyż ona przywiodła do sk u ­
tku, co w Prusach stało się na drodze legalnej, 
lo jest  rozwiązanie Kwestji włościańskiej. — 
Akta wykażą jak chętnie Polacy ułatwiali to 
rozwiązanie. Poddani w królestwie Polskiem 
wciąż prosili, p raw ie-bym  powiedział, żebrali u 
rządu, aby nadano wolność włościanom, a jednak 
że nie uczyniono tego. Dopiero powstanie ostatnie 
sprowadziło ten rezultat, a po uwłaszczeniu wło­
ścian przez Rząd narodowy, rząd moskiewski wi­
dział się zmuszonym przeprowadzić tę kwestję. 
Jest to zatem rezultat niezmiernej wagi, który o-
siągnęliśmy.

P r e z e s :  Miałeś pan także broń zakupy­
wać?

O b ż a ł o w a n y :  Do tego się natychmiast
p rzyzn ałem , lecz nie pojm uję, jakby ztąd można 
wyprowadzić winę o zbrodnię stanu.

P r e z e s :  Zakupno brom samo w sobie nie
jest zakazanem, lecz zarzucają panu, żeś pan przez 
to wspierał powstanie.

O b ż a ł o w a n y :  Zakupywałem broń właśnie
dla tego, że miała ona być użytą do wspierania 
Polaków w walce przeciw Moskwie.

P r e z e s :  W  końcu zwrócono uwagę na
częste obcowanie pana z księciem Radziwiłłem i 
hr. Raczyńskim.

O b ż a ł o w a n y :  Czynność księcia Radziwiłła 
nie musiała być tak znaczną, kiedy oskarżenie u- 
ciekać się musiało przeciw niemu az do przeczy­
tania listów do narzeczonej. Z obcowania z księ­
ciem nie można wnioskować na polityczną dzia­
łalność lub nawet na rozmowy politycznej treści, 
gdyż książę jest młodym człowiekiem, wesołym i 
lubiącym zabawę. Hr. Raczyński był jednym z 
najszlachetniejszych mężów, jakicn znałem ; bjfl 10
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mąż bardzo wysoko ukształcony, ideał szlachetno­
ści. Z zażyłości z nim nie można wnioskować 
zamiaru zbrodni stanu.

Na tem przerwano badanie i posiedzenie zam­
knięto.

Posiedzenie dw udzieste ósme z  dn ia  26, 
sierpnia.

Prezes B i i c l i t e m a n n  zagaja posiedzenie 
o godzinie 9 i oświadcza, że nastąpi wysłuchanie 
znawców co do pism, przypisywanych obwałowa­
nemu Niegolewskiemu.

Rzecznik E l v e n :  Oskarżenie położyło główny 
nacisk w ogólnej części na zeznanie piekarczyków 
Meera i Zimmermanna, którzy się znajdowali w 
obozie i tam jakoby słyszeli rozmowy, które we­
dle ich zdania, niewątpliwie świadczyły, iż przed­
sięwzięcie było skierowane przeciw Prusom. Przy 
śledztwie przeciw panu Niegolewskiemu uważało 
oskarżenie za rzecz konieczną wydobyć dowody 
co do czynności obżałowanego w obozie i wysłu­
chano rozmaitych ludzi, których zeznania bardzo 
korzystne rzucają światło na tę czynność. W in ­
teresie zatem obżałowanego i całej obrony wno­
szę o zawezwanie ucznia gimnazjalnego Zaleskie­
go i ucznia krawieckiego Mizgalskiego, jakoteż o 
przeczytanie jednego dokumentu. Twierdzono, że 
policja poznańska nawet w czasie śledztwa nie 
zaprzestała swej czynności. W  tej mierze ukazał 
się artykuł w nrze 109 Posener Z tg . z 8. wrze­
śnia z. r. Artykuł ten stara się przedstawić pu­
bliczności i wmówić w nią, iż przedsięwzięcie w 

tym kierunku było zamierzone. Obżałowany już 
wprzódy twierdził, że artykuł ten d y był gaze­
cie z poznańskiego prezydjum policji i że jego 
autorem jest translator Post. Samo się przez się 
rozumie, że leży w interesie obżałowanego do­
wieść, że także w wrześniu r. z. nie przestano 
jeszcze insynuacji w pewnym kierunku.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Nie będą prote­
stować przeciw zawezwaniom świadków, lecz u- 
czynię to przeciw odczytaniu artykułu z gazety, o 
której nie mogę przyznać, aby była organem ofi­
cjalnym policji poznańskiej.

Obżałowany N i e g o l e w s k i :  Twierdziłem
ty lk o , że artykuł ten pochodzi! z bióra poznań­
skiej policji. Dla Wysokiego trybunału musi to 
mieć wielką wagę, aby przebieg sprawy dokładnie 
poznać.

Rzecznik E l v e n :  Nie wchodzę dalej w sto­
sunek gazety do policji poznańskiej; tyle pewna, 
że policja powinna była sprostować pomyłki, je ­
śli takowe w nim się mieściły.

Rzecznik L e n t :  Popieram wniosek mego
kolegi Elyena, ponieważ tworzy konsekwencję da­
wniejszej uchwały sądowej. Motywa tej uchwały 
polegają na tem , że trybnnał chce ze skryptów 
tych poznać zdanie kogoś, co zostawał w zwią­
zku z niemi. Sprawiedliwość wymaga za tem , aby 
ten artykuł odczytano.

Rzecznik E l v e n :  Żywię mocne przekona­
nie, że wszystkie dowody przywiedzione przeciw 
obżałowanemu znpełnieby się rozpadły w nicość, 
gdyby obżałowanym nie był właśnie pan Niegole­
wski. Pojmowanie to obrony nie jest nieprawdzi- 
w em , gdyż zgadza się zupełnie z pojmowaniem 
władzy, która całą wagę skargi specjalnej prze­
ciw p. Niegolewskiemu popiera w tym kierunku 
szeregiem twierdzeń ogólnej części oskarżenia. 
Znajdujemy tu najcięższe momenta przeciw obża­
łowanemu w jego czynności w roku 1863. W  
tyra kiernnku oskarżenie przeciw żadnemu z 
obżałowanych Polaków nie wystąpiło z taką sta­
nowczością, jak przeciw panu Niegolewskiemu, i 
postępowanie jego w w. księztwie Poznańskiem i 
w Izbie skrytykowano tak surowo, jak tego nie 
uczyniono przeciw żadnemu innemu obżałowane­
mu. Oskarżenie twierdzi, że obżałowany rzucał 
podejrzenia. Ja zaś twierdzę ponownie, że nie 
mogę się zgodzić na to, aby mowiono o rzucaniu 
podejrzeń, gdyż obżałowany wszystkie Swe zarzu­
ty, wszystkie swe ataki w Izbie wymierzał prze­
ciw wskazanym osobom, jakiebądź stanowisko wy­
sokie osoby te zajmowały. Nie mogę dozwolić, 
aby te zarzuty i oskarżenia mianowano podejrze­
niami, gdyż upraszam tu jako obrońca pana Nie­
golewskiego powtórnie, aby mi pozwolono popro­
wadzić dowód, iż każde zdanie, każde słówko, wy­
powiedziane w Izbie przez obżałowanego, było 
najrzeczywistszą prawdą objektywną. Naprzeciw 
temu wnioskowi udowodnienia prawdziwości orze­
czeń obżałowanego, prokuratorja może stawić tyl­
ko alternatywę tę, że przystanie na dowód, lub 
nie będzie mieć prawa mówienia o podejrzeniach. 
Pojmowanie takie sprawy jest niezmiernej wagi 
dla pana Niegolewskiego, gdyż nie można będzie 
wówczas zaprzeczyć, aby oskarżenie nie było się 
odnosiło do tych jakoby anterjorów. Dlatego leży 
to wielce w interesie pana Niegolewskiego i je ­
go obrońcy, aby członkowie trybunału nie dali 
się uwieść takiemu pojmowaniu sprawy, ale aby 
mu się wszędzie Sprzeciwiali, W noszę zatem raz 
jeszcze, aby mi dozwolono poprowadzić przedsta­
wiony już dawniej dowód.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Sp rzeciw iam  się 
temu wnioskowi i pow ołu ję  się na dawniejszą u- 
chwałę sądu.

P r e z e s :  Sąd raz jeszcze weźmie ten wnio­
sek pod rozwagę.

Rozpoczyna się posłuchanie biegłych.
R l v e n  protestu je przeciw ko temu, 

ze swia e , radzca kancelaryjny M Stze opiera się
kich SW6i 0,,inii na P^miennych notat-

„zr..k L e n t  popiera ten wniosek, uważa­
jąc prawnie za rzecz niedozwoloną, aby biegły o- 
p.erał się na piśmiennych notatkach, albo na da­
wniej zdanej opinii.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  i jego p o m o ­
c n i k  uważają za rzecz całkiem dozwoloną, jeżeli 
biegli obejrzą sobie naprzód skrypta i porobią pi­
śmienne notatki.
abv hite t l nik .B r a c h ' r o g e l  stawia wniosek,

" ‘'I**0

Sąd udaje się na ustęp, poczem 
P r e z e s :  Oświadczę naprzód, że wezwani 

biegli Matze i Eckert zrobili podanie piśmienne, 
prosząc aby, ponieważ z powodu wielkiej ilości 
materjałów konieczną jest rzeczą p o i n f o r m o ­
wa ć  s i ę ,  dozwolono im przed terminem obejrzeć 
sobie skrypta owe. Dozwolono im tego w skutek 
uchwały sądu, ale równocześnie przyzwolono takie 
samo ułatwienie biegłemu Kąklowi, proponowane­
mu przez obronę. Sąd więc zadecydował, „że pra­
wnie nie można uważać za rzecz niedozwoloną, iż 
biegły rozpatrzy się w skryptach przed terminem, 
również nie można także zabraniać biegłym robie­
nia sobie notatek i używania ich. Przez to wcale 
nie przeszkodzi się ich wolnemu sądowi." W  ten 
sposób tedy będziemy postępowali z biegłymi.

Słuchają następnie biegłych, M a e t z e g o ,  
E c k e r t a  i S e e g l a ,  którzy twierdzą, iż we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa wspomniany 
wczoraj dopisek widymacyjny jest własnoręcznym 
p. Niegolewskiego,

Rzecznik E l v e n  formułuje różne wnio­
ski, z których jeden mianowicie zmierza do te­
go, aby udowodnić niepewność (Unzuverlaessig- 
keit) comparationis litterarum.

Tu nastąpiła pauza i narada sądu nad roz- 
maitemi wnioskami, która trwała od godziny 12 
do 2*/,. Po przystąpieniu powtórnem do rozpraw, 
ogłasza p r e z e s  następujące uchwały sądowe: 

że rozmaite wnioski obrony sąd odrzuca j a ­
ko małowaine, lub już rozstrzygnięte;

że proponowani przez obronę biegli w pi 
śmie Kąkiel i Dakowski mają być wysłuchani 
względem dopisku widymacyjnego i projektu do 
okolnika, przypisywanego obżałowanemu Niego 
lewskiemu;

że znawcy języka, profesor Cybulski i So­
snowski, mają być wysłuchani względem treści 
karteczek hr. Działyńshiego;

że złożenie dowodów względem stanowiska 
obżałowanego w obozie Taczanowskiego uważać 
należy za małoważne, ponieważ obżałowany przy­
znał, iż był w obozie obecnym ;

że co do powtórzonego wniosku o czynno­
ści policji poznańskiej w śledztwie Majewskiego, 
dawne uchwały sądu usunęły go;

że sąd odrzuca złożenie dowodów względem 
wspomnianej w oskarżeniu ostentacji, z którą 
wnosić miał obżałowany swe interpelacje w Izbie 
poselskiej, ponieważ oskarżenie nie wnosi o zło 
żenie dowodów, nie potrzeba więc i złożenia 
kontrdowodów ;

że odrzuca się złożenie kontrdowodów prze­
ciw opinii, zdanej przez biegłych w śledztwie 
przeciw Kosińskiemu, gdyż przez to nie można 
przedstawiać ich opinii jako niepewną (unzuver- 
lassig);

że zaś zawezwać się ma gimnazjastę Zale­
skiego i ucznia krawieckiego Mizgalskiego,

nadto przeczytać artykuł Posener Z tg .. o któ­
rym wspomina p. E h e n .

Równocześnie sąd odrzuca propozycję, przez 
obżałowanego w niesioną , aby porównano jego 
charakter z innym, gdyż podobieństwo charakte 
rów, o którcm mówi, niczego nie dowodzi.

Potem przeczytano artykuł Posener Z tg . w 
obu językach, do którego dołączył obżałowany i 
obrońca kilka uwag, przyczem rzecznik Brachvo- 
gel zwraca uwagę, że artykuł ten zupełnie zga­
dza się z urzędowem sprawozdaniem p. Baren- 
sprunga tak co do myśli, jak co do formy.

Po wysłuchaniu obu biegłych w piśmie See­
gla i Gottschalka względem niektórych karteczek 
hr. Działyńskiego, zamyka prezes posiedzenie o 
3 ,  mówiąc, że wprawdzie w tym tygodniu przy­
obiecał 5 posiedzeń, ale że jednak z różnych po­
wodów jutro posiedzenie odbyć się nie może. Na­
stępne posiedzenie w poniedziałek o godzinie 9.

Ziemie polskie.

K ijó w .  Jeżeli Rusin Ukrainiec lub Woły- 
niak jest w głowie pana Katkowa Moskalem czy­
stej krwi, a nawGt Żmudzin, to juścić Moskalem 
jest i Rusin galicyjski, i popełnia zdradę stann 
wobec Moskwy pana Katkowa, jeżeli protestuje 
przeciw nazwie Moskala, którą, jak z ruskich, przed­
stawianych tu operetek widzimy, Rusin kijowski 
uważa za obelgę dla siebie. Pan Kątków wyto­
czył nawet w swoich M oskiewskich W iedomostiach 
wnbec Moskwy skargę o tę zdradę stanu przeciw 
panom Dziedzickiemu i Klimkowiczowi, jako re ­
daktorom Stówa  i M ety, wychodzących we Lwo 
wie. M oskiewskie Wied. bowiem, a za niemi 
Dzienni/f Warsz. zamieszcza następującą odezwę 
jakiegoś pana Iwanowa z Kijowa:

„Wiadomo, że w Moskwie ma teraz miejsce 
niepraktykowane i wielce potworne zjawisko, któ­
re tłumaczą zresztą wypadki życia naszego histo­
rycznego i spólczesnyeh okoliczności. Kiedy w in ­
nych krajach — w Niemczech, we Franc ji ,  we 
Włoszech, rozliczne cząstki j e d n e j  i t e j ż e  na­
rodowości dążą do połączenia się, widząc w tem 
dobro, pomyślność, postęp, rozwój duchowej i po­
litycznej siły — tymczasem w Moskwie niektó­
rzy panowie chcieliby rozłączyć bliskie i zespolo­
ne z sobą części narodu moskiewskiego, to jest 
wyrządzić mu, a szczególniej południowej i połu­
dniowo zachodniej jego części (Rusi) nawiększe 
złe. To potworne i niemoralne dążenie znalazło 
odgłos w niektórych znaczniejszych organach dzien­
nikarstwa moskiewskiego, które o ile mogą to po­
pierają. Sami nawet Małorosy (Rusini) i opieku­
nowie ich gazeciarze uważają za godziwe wszel­
kie środki dla dopięcia tego celu. Z pomiędzy 
używanych środków — najzłośliwszy, najzjadli- 
wszy, najniegodziwszy jest — spotwarzanie swych 
przeciwników, w zamiarze poniżenia, zniesławie­
nia ich , zmuszenia do milczenia i odstręcze- 
nia innych od postępowania prostą drogą. Naj­
obszerniejsze pole do tego, rozumie s i ę , jest 
za granicą, mianowicie we Lwowie: pioszę prze­
czytać korespondencje Mety albo Stówa. Tej to 
potwarzy, nietylko z powyższej, ale i z innvch wia­
domych pobudek, stałem sie ja przedmiotem tu w 
Kijowie. Gazeta Petersb. Wied. i niektóre inne pi­
sma petersbnrgskie, dopomagają jej, przedrukowu­
jąc z pewną skwapliwością 'gołosłowne zarzuty 
przeciwników moich, z swemi uwagami, i prze­
milczając o moich odpowiedziach (jak gdvby ich 
wcale nie było), zbijających ich zarzuty. Ale naj­
lepiej się spisała redakcja K urjera Odeskiego, jak 
przekonałem się przypadkowo z jednej z ostatnich 
numerów tej gazety. Mając sobie za ubliżenie 
wchodzić w polemikę z tą redakcją , nie mogę 
wszakże zamilczeć, że przedrukowaną z 7elegrafu  
Kijowskiego potwarz z różnemi niewłaściwemi do­
datkami. odparłem dowodnie w nr. 78 tejże ga­
zety; żądania zaś o zamieszczenie mego artykułu 
w K urjerze Odeskim  nie zanosiłem, bo nie chcia­
łem mieć żadnych stosunków z jego redakcją, a 
przytem wiedząc, że napróżno byłoby zanosić żą­
danie, skoro sama redakcja nie czuje oLowiqzku 
sprostowania swego uchybienia; do władzy zaś czy­
li cenzury nie widziałem potrzeby udawania się o 
poparcie mego żądania. Kijów d. 17. (29) lipca 
1864 r. A. I w a 'n o w . “

W arszaw a. D. 24. bm. wywieziono z W a r ­
szawy na Sybir Landowskiego, Schmidta i resztę 
więźoiów, którzy skazani byli na śmierć.

Ostsee Z tg . podaje ze Szczecina (na Pom o­
rzu pruskiem) d. 25. b. m. następujące zdarzenie: 
„Przed kilku dniami przybył tu z Poznańskiego 
student, Szwed rodem, do szwedzkiego konznla 
jeneralnpgo. aby go odesłał do domu. Młodzieniec 
ten na osobiste wezwanie księcia Czartoryskiego 
wyruszył z pięcioma towarzyszami z Upsali (zrazu 
chciała wyruszyć cała wszechnica) na plac bojo* 
do Polski. W  Polsce pojmany przez Moskali i za 
granicę do Prus wysłany, wrócił znowu z braku 
pieniędzy i nanowo wstąpił w szeregi powstań­
cze. Po rozprószeniu oddziału, w którym służył, 
przedarł się znowu do Prus, gdzie go władze p ru ­
skie schwytały, w Poznaniu uwięziły i t. d., aż 
się wykazało, że jest istotnie Szwedem. O losie 
reszty swoich towarzyszy nic nie umie powiedzieć; 
zdaje mu się, że dwóch czy trzech wysłano na 
Sybir."

D ziennik W arsz. z dnia 22. b m. donosi z 
Suwałk, że „z mocy decyzji dowodzącego woj­
skiem w okręgu wojennem wileńskim, oddany zo­
stał pod sąd wojenny połowy setnik dońskiego 
pułku kozaków nr. 30. Awczynikow, za srogie u- 
karanie mieszkańca powiatu sejneńskiego Strzelca 
Milewskiego, który skutkiem tego umarł — jako 
też za dopuszczenie się nadużyć względem innych 
osób."

Z Iwanogroda (Dęblina) zaś donosi: „Sąd wo 
jenny połowy po rozpoznaniu i osądzeniu sprawy 
Jana Majchrowskiego, Jana Trześniewskiogo i Ale­
ksandra Cerkońskiego, obwinionych i przekona­
nych o udział czynny w powstaniu, jako też na­
leżenie do band żandarmów wieszających, wyro­
kiem swym, w dniu 1. sierpnia r. b. zapadłym, 
skazał wspomnionych przestępców na pozbawienie 
praw stanu i zesłanie do robót ciężkich w jednej 
z twierdz w Syberji, każdego na lat 10. Wyrok 
ten przedstawiony będzie władzy wyższej do kon­
firmacji."

K r o n i k a .
Pocałunek I przybitka. Dnia 1. s ie rp n ia  p rzy p ęd z i ł

jak iś  h an d la rz  polski  na l arg w ie d e ń s k i  d o b ra n e  w o ły  i 
s p rz e d a ł  j e  po 26,/ ,  z ł r .  za c e ln a r .  S p ó łk a  rzeźn ik ó w  w i e ­
deńsk ich ,  k tóre j  s ię  w oły  te p o d o b a ły  bardzo ,  z a w a r ła  z 
nim „po ca łu n k iem  i p rzy b i tk ą"  u k ład ,  aby d. 16. b m .  p r z y ­
s taw ił  po tej sam aj cen ie  80 sz tu k .  W  oznacz o n y m  dniu  
p rzy b y ł  h an d la rz  polski  istotnie  z 120 w ołam i,  a le nie- 
chciał d o t rz y m a ć  u m o w y ,  na z y w a ją c  „ca łu n o k  i p r z y b i ­
tkę"  d z ie c iń s tw e m .  P o n iew aż  zaś „ca łus  i p rz y b i tk a "  m ają 
w alor  u rzeżn ik ó w  jako o d w ieczn a  fo rm a um ow y,  w ięc  
W ied eń cz y cy  sp o w o d o w a l i  u r z ę d o w ą  sp rz e d a ż  ob iecanych 
80 w o łów , a zakup iw szy  j e ,  w y d a l i  na p rz y p a d a ją c ą  k w o ­
tę w ek s le ,  k tó ry c h  w szakze  h a n d la rz  po lsk i  nie chciał 

1 p rzy jąć .  Z łożono te d y  w e k s l e  w d epozyc ie  u rz ę d o w y m  a 
cała  s p r a w a  w y toczy ła  s ię  p r z e d  sąd ,  k tó ry  ma ro zs t rzy ­
g nąć ,  czyli  „ p o c a łu n e k  i p rz y b i tk a "  m a ją  w ag ę  o b o w ią z u ­
j ą c e g o  uk ład u .

Złodzieja, k tó ry  w W ro c ła w iu  t r z e m  Po lkom  s k ra d ł  
to rb ę  p o d ró ż n ą  z p ien iąd zm i  i p rec jo zam i ,  s c h w y tan o  
i o d eb rano  sk rad z io n e  e fek ta .  Dopomogła do tego s c h w y ­
tania  w iadom ość ,  u m ieszczona  w d z ien n ik ach  m ie jscow ych ,  
w  k tóre j  opisano to rb ę  i p o w ie rz c h o w n o ś ć  złodzieja , Z a ­
j e c h a ł  on inną  do ro żk ą  do hotelu, gdzie  go p o r t j e r ,  p r z e ­
czy taw szy  w ia d o m o ś ć  w dzienn iku ,  p r zy t rzy m ał .

Klęalra elementarna. Z R o ż n i a t o w a  w  o b w o d z ie  
s t ry jsk im ,  d onoszą  p o d  dniem  14. b. m . ,  że  z p o w o d u  
k i lk u d n io w y c h  deszczów  w e z b ra ły  w  tam te jszy m  pow iec ie  
w szys tk ie  rzek i  i s t ru m y k i ,  jako  to Ł o m n ic a ,  Duba, Cze- 
czew a i inne  do n iezap am ię tan e j  j e s z c z e  wysokości ,  i za­
lały w o d am i  sw em i  Rożnia tów, P e re h iń sk o ,  Dubę, Olchów- 
k ę ,  C e n ia w ę ,  S w a ry c z ó w ,  B rosinów , T u fy łó w ,  Kotiatycze 
H ołyń i S t ru ty n  w yżny.  W  sam ym  Rożnia tow ie w n z ie r a ła  
się w o d a  do dom ów , n a w e t  do p a ła c u  dw o rsk ieg o ,  gdzie 
u szkodz i ła  p o m ie sz k a n ie  n acze ln ika  p o w ia tu ,  i z rządz i ła  
znaczne  szk o d y  na po lach  i gośc ińcach  , a s ro ząc a  się 
p rzy  tern dnia  11. bm . g w a ł to w n a  b u rz a  u sz k o d z i ła  dach, 
kominy, w ieżę  p a ła c u  i obal i ła  w p a r k u  d w o rsk im  s tu le ­
tn ią  l ipę  i k ilka innych  d r z e w .

Ostatnie wiadomości.
M n i o h ó w  27.  s i e r p n i a .  Król pruski przy­

był tu przed południem o 11. godzinie i wyjechał 
po śniadaniu do Hohenschwitngau. Pan Bismark 
został tutaj.

P a r y ż  27. sierpnia. Memoriał diplomatjque 
zaprzecza formalnie wieściom o zamierzonych za­
ślubinach księcia Humberta z francuzką księ­
żniczką.

Francuzka prasa zajmuje się żywo m ow am i, 
które mieli panowie ministrowie Rouher, Rouland, 
Drouin i Persigny przy otwarciu rad jeneralnych. 
Minister Behic miał także mowę na bankiecie, 
który na jego cześć wyprawił stan kupiecki w

Marsylii. Prezydent tamtejszego trybunału handlo­
wego wniósł najpierw toast na cześć cesarza, kła­
dąc nacisk na jego słowa: „Zrobię Marsylię pierw- 
szem miastem nad morzem Sródziemnem!“ Do 
słów tych łączył mówca nadzieję, że francuzka 
marynarka handlowa uwolnioną zostanie od zbyt 
licznych przepisów, które tamują rozwój żeglugi 
kupieckiej. Minister odpowiedział, iż jest w sta­
nie poprzeć ważne reformy w najbliższym czasie, 
do których należeć będą nowe ustawy o stówa 
rzyszeniach handlowych, o rozszerzeniu prawa 
stowarzyszeń i o innych wreszcie sprawach.

W  Berlinie usiłuje prasa wystawić przyjazne 
stosunki między Prusami & Francją w jak najpię- 
kniejszem świetle. Osobliwie prasa ministerjalna 
dmie w pasterską fuiarkę zgody między Prusami 
a Francją. Utrzymuje się nawet przekonanie, że 
zjazd w Baden - Baden przyjdzie do skutku. Vor- 
s lad t Zeit.ung  zapewnia , że książę Grammont 
otrzymał rozkaz, być w pierwszych dniach wrze­
śnia w pogotowiu, aby stanąć na wezwanie swe­
go monarchy w Baden Baden.

Najj. Pan mianował fmp. Józefa barona Bam- 
berga rzeczywistym tajnym radcą z uwolnieniem 
od taksy.

Cesarz Napoleon ma się spotkać z królem 
pruskim w K^łil.

Uwięzły koło Lubeki pruski statek admiralski 
„Grille" zdołano wydobyć przy pomocy dwóch o- 
krętów holowniczych.

Konferencja pokojuwa w Wiedniu wysadziła 
komisję dla uregulowania linj. granicznej. Ze s tro ­
ny austrjackiej należy do niej SchónMd.

Bismark dnia 28. b m. opuści Wiedeń.
W  Kopenhadze toczą się ciągle parlamentar­

ne walki. Na posiedzeniu folketingu z dnia 24. 
bm. ganił były minister biskup Monrad sprawo­
zdanie wydziału wojskowego , ale na drugi dzień 
zaraz doznał o dw etu , gdyż stronnictwo rządowe 
wyBtąpiło przeciw byłemu ministerstwu, na co 
Monrad odpowiedział, że nie widzi się obowiąza­
nym, tłumaczyć się przed wydziałem, złożonvm z 
jego następców, i że tylko „sąd wojenny będzie 
dlań forum.* Mowa Monrada nie jest dotąd zna­
na w szczegółach. Na tem samem posiedzeniu 
zdał minister finansów w celu uspokojenia folke- 
tingu oświadczenie, w którem się w następujący 
sposób wyraził: „Zaczekajmy tylko na przedłoże­
nie instrnkcyj, danych naszym pełnomocnikom w 
W iedniu, a przekonamy się, że rząd nie działa 
w tak zwanym dynastycznym interesie , ale stara 
się o to, aby ile możności jak największą część 
północnego Szlezwiku zatrzymał i Niemcy prze­
konał, że to w ich wprawdziwym leży interesie."

Donosimy powyżej, co powiedział duński mi­
nister skarbu d. 15. b. m. w folkstingu, że in ­
strukcje dane posłom do Wiednia zmierzają do 
odzyskania Szlezwigu północnego. Na to powiada 
groźnie organ Bismarka: „Tylko w przypuszcze- 
nin, że gabinet duński podpisał pokojowe warun­
ki preliminarne bez tajemnych zastrzożoń, mo­
carstwa niemieckie okazały gotowość do przysta­
nia na w a ru n k i  pokojowe." Układy mogą się je- 
szcze rozchwiać.

W  Turynie wzburzyłu umysły snrowe wystą­
pienie tamtejszej policji przeciw pewnemu m ło­
demu wychodźcy polskiemu. Opinione pospiesza 
teraz z doniesieniem, że Polak ten uzyskał zu­
pełną satysfakcję. Urzędnicy policyjni, którzy w 
tym nieprawnym czynie mieli udział, zostali are­
sztowani i suspendowani.

W  Hiszpanii jedno zagadka rodzi drugą. Cal 
łe sprzysiężenie wojskowe ma widoczną cechę za- 
gadkowości, która w dalszym ciągu wydała na świat 
znowu wiele jeszcze zagadkowszych zjawisk. Jak 
wiadomo porucznik i czterej sierżanci, stawieni 
przed sąd  wojenny, zostali uniewinnieni. Mini- 
sterjum wojny mszcząc się za to, skazało samo­
wolnie tych oficerów, którzy bronili oskarżonych, 
na dwa miesiące więzienia w twierdzy.

Z Trydentu donoszą dzienniki wiedeńskie 
pod dniem 21. bm., że policja ma wykaz całej 
organizacji tajnej w Tyrolu włoskim. W  powiecie 
trydenckim ma być 40 a może i 60 skompromi­
towanych, którzy się trudnili przemytnictwem 
broni, garibaldek i tp. W  sztokhauzie „alla prae- 
positura" znajduje się 12, w aresztach policyjnych 
kilku, a liczba więźniów rośnie  ciągle, gdyż zwo­
żą ze wszystkich stron pod silnemi eskortami. W  
Trydencie u w ię z i o no  trzech braci Malfatti. Dziś 
p r zyw iez io no  jednego kupca ze Sulzbergu. a z Riva 
5 osób. Znajomsze imiona są: Demarda, Chimelli, 
Kandelberger, wszyscy z dobrych domów.

D. 24. b. m. po jednorocznem prawie wię­
zieniu w cytadeli wywieziono z Warszawy W ła ­
dysława Zamojskiego, syna Andrzeja, którego 
dzienniki moskiewskie obwiniały o uczestnictwo w 
zamachu na Berga, podczas gdy wyrok zaś, ogło­
szony niedawno w tej sprawie nie wspomina o 
nim ani słówkiem.

Z Hrubieszowskiego donosi D ziennik W ar­
s z a w s k i ,  że koło m. Komorowa pokazało się „kil­
ku rabusiów uzbrojonych," k iedy? nie pisze. —

Telegram y Gazety Narodowej.
B u k a resz t 2S. s ierp n ia . Książę wy­

dał ustawę rolniczą, znoszącą pańszczy­
znę za wynagrodzeniem. Ustawa ta na­
bywa mocy prawnej z dniem 2 4 .  kwie­
tnia 1865 r.

\ o w y  J o rk  I S .  s i e r p n i a .  Dwa kor­
pusy z armii Granta, przekroczyły rzekę 
James i stanęły o sześć mil od Richmon­
du, stolicy południowców. Dziennik Neto- 
York Herald pisze za sześciomiesięcznem 
zawieszeniem broni i zwołaniem konwen­
cji wszystkich Stanów dla narady nad 
środkami pokojowemi. Agitacja za poko­
jem się wzmaga.


